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Zagranicą 1.35 4—  7— 
Za zmlanę adrssu 30 kop, 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na: 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop na- 
stępny raz, zawiad. żałobna po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 
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gi (zwanej Polska Dunĉån) Nowy wielki program. Szczegóły w afszach 
J| Poczatek o g. Bla wieczorem. Ceny miejsc: krzesła od 80 kop., L:lkon ad 
40 kon. Uczniowskie na miejsca wolna $0 kop. Buciy nabywać można 
Fawykasio teatru od godz. 10 do 2 po pał. i od 5 do 8 wieczorem. 14362 
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życie w Kijowie d. ii listopada [909 roku, przeżywszy 62 lata. 
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<A kę a Dziś dn. t3-g0 » Romeo i Julia<. Uczestniczą 
tea r ) ejs l pp: Szmidt, Puszacznikowa, Korżawin, Kamionski, 

i Tichonow. Cesewirz. Początek o godzinie Ta W. 
Dyrekcya 5. W. Brvkina. Dnia 14 w pełudpie »Życie za cesarza: 
wieczorem »TFannhadlser<. Dnia 15 w południe >Komciuszek>, wic- 
czorem »Bama pikowa:. Dnia 16-go 1) >Cyrulik;:Sawilski: 2) »Ba- 
tet Divwertissement«. Dnia 17 go po raz i5-ty >Walkirye<. Bilety są 
do nabycia. Kasa otwarta od godziuy 10 rano. 


Cyrk „łHippo-Palace gmach P. Krutikowa. 


W piątek dn. 13 przedstawienio w 3-ch oddziałach Program złożony z pierw- 
szorzędnych numerów report. cyrkowezo, Ostitni występ znan. pogromcy kani 
p. N. Smitha i akrobatów Arcom. Kura. mnzyk Orlando i wiela innych. Po- 
czatek o u, 8'/ą wieczorem. W niedziclę Â. lś-go og. 1 po pol. przedsi. dla 
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watrn »Sara Bernarde, p Klemen', art. teatru »Afipei« i p. Detgral art. teat., »Palc-Royal« w Paryżu. Gimnasty~ 
ka w Lorynno zadziwiające ćwiczenia na okrętach. Wspaniałe zdjęcia z natury. Imatra zachwyć wi d.ki z nat. 
Koleją z Szamoniksa do Waillorsino malownicze widyki z matury, Ja chog kyć dzokiejem obraz ko- 


„EXPRESS: 


historyczne podanie małorosyjskie, według powieści N Gogala w wyxonaniu najlepszych 
avtystów teatrów stolecznych: Famnoczka -— p. Dalska, Choma-Brut — p. Płatonow, 


4 KRESZCZATYK Nr 25, 
wprost poczty. 


Pasiui i Janneito Eiri artystki 
. Sitwestre art. teatrn »Rejans, 


miczny r wiele jnnych. WIELKA ORKIESTRA KONCERTOWA. Początek seacsów w godzinie 4ej po południu. 


Ceatr dramatyczny AN; 


Park „U-JU” 8-ej w. W sobotę d. 14 buuefs Blu 

i 0h i 6 Í 3 skie 
„Pani Ohyda”, powanie” „WirY” 1 o pot, 
„Dyabeł”. "ki 


Aa bach: 
„Pani X”, 43. 


w 4-ch aktach. Początck 0 3. 


(Teatr Bergonier). 


1 po poł, wieczorem po raz 4-ty 


„Dzieci XX wieku”, „Odwieczne prawa”, 


Kruczinina 


mental -T amarina 
0. Począlok o godz. 


Za 


Ceatr „Sołowców 


Dyrekcya dJ. E. Duwan-Torcowa. 


marow, Zukow. Reżyser Orłow-Czużbinin. Początek a 


Ceny bznefisowe. W sobote dnia 14-go ra raz 3-ci 1) »Złota Ewas kom 
W niedzielę dum 15 go. w południe 


M 3-ch akt. 3) »Zsmki na lodzie«, 
po cenucl znacznie zniżonych >»Miiłość studenta: 


niedziatok dnia 16-go ogóluo przystępne przedstawienie po raz 16-ty 1) »Elga< 
obrazach i 2) »Czerwory kwiatek: w 1 akcie. 
. Andrejewa, pMa 
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uszowe przedstawionio +Burzac, »Anathemac, L 
Szekspira. 


ala klubu Kupieckiego. 
Anastazyi Wialc 


Szczegóły w afiszach. Początek o godz."8!/3 
Bilely w księgarni Włpgldzikowskiogo, Kreszczatikt35Ą 
igod 4-ojżdo 8-cj wicezorem. 


W poniedziałe 


„99 Dzis dn. 13-go benefis grłowa-<Czuzż- 
kinina po raz 1 Szy »Głupiecc, kom. 
w 5:ciu aktach Fulda. 
Ryndin+, Roszczina:Benua. Czaruska. To- 
kare a Bołehowski, Biersieniew, Niera'ow, Orłow-Czuzbinin, Urwancew, Dag- 
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w 4 aktach. W po- 


W próbach iubile- 
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* Śladem Seriptora. 


Pana Ludwika Krzywickiego znamy 
jako urzonego i jako polityka. Jako uczony 
jest p. Krzywieki cenionym autorem prac 
z dziedziny antropologii; p. Krzywickiego — 
polityka poznało społeczeństwo polskie jako 
niedoszłego posła z Warszawy. 

Nieco później jeszcze polityk Krzywicki 
wyłonił z siebie Krzywickiego prelegenta. 
Polityk obwoził po miastach rosyjskich swe 
dotkliwe zawody i swe gorzkie żale, prele- 
gent-informator korzystał z nkazyi, aby spo- 
łeczeństwo rosyjskie uświadom é o zbrodniach 
„Narodowców*. | 

Jednem z cgniw tego łańcucha pracy 
społecznej jest pisywanie arlykułów do pism 
rosyjskich. Kiedy koncept Biberów i innych 
tego rodzaju własnych informatorów wyczer- 
puje się, kisdy własie fałszerstwa i oszczer- 
stwa przestają baw 6 czytelników, wówczas 
na łamach pism rosyjskich zjawia się p' 
Krzywicki z powagą „uczonego polskiego* 
i dostarcza nowego materyału. W tej osta- 
tniej roli ukazał sią p. Krzywicki na szpal- 
tach „Kij. Myśli* (ur 309) w celu poisformo- 
wania czytelników tego pisma o stosunkach 
polsko żydowskich. 

Jak prawdziwy * uczony zaczyna autor 
od wspólnej „dalekiej przeszłości“, {lecz z tą 
przeszłością załatwia się w sposób dotychczas 
mało znany w nauce. „Stara gościnność 
idzie w niepamięć. Nie będę się zatrzy 
mywał na dalekiej przeszłości. Zspomnieli 
o niej polacy, zapomnieli i żydzi*. 

Ponieważ zaś polacy i żydzi zapomnieli, 
rozumuje w dalszym ciągu autor, więc „dla 
dokumentów historycznych niemasz miej- 
sca na falach życia współczesnego”. 

Z:łatwiwszy się w ten sposób z „dalszą 
przeszłością“ p. Krzywicki, jak na prawowier- 
nego marksistę przystało, tómaczy obecne 
zacgnienie stosunków polsko - żydowskich 
przyczynami ekonomicznemi.-; Antysemityzm 
powstał z chwilą, gdy zrujnowani obywatele 
musieli się wziąć do handlu. Prąd ten zo- 
stał spotęgowany z chwilą powstania prądu 
Indowego (narodniczestwa). Zjawił się no- 
wy typ „polaka współczesnego”... 

Na samo wspomnienie tego typu budzi 
się w autorze niedoszły ;a tak srodze po- 
krzywdzony przez narodowców na wyborach 
do Dumy polityk i, charakteryzując ów typ 
„polaka współczesnego*, dodaje: 

„Żydom, rusinom, litwinom—-wszystkim 
„krzyczano ausrotten!* 


Gdzie, kiedy i jak? — tego autor uie 
tłómaczy. O parę wierszy niżej odzyskuje 
p. Krzywicki, ścisłość i powagę” nczonego, 
a więc człowieka yrzyzwzczejouego do for- 
mułowania faktów i oto czytelnik ze zdu- 
mieniem obserwuje, jak Krzywicki-uczony 
zadaje kłam Krzywickiemu-poiity kowi. 

„Zresztą, czytamy dalej, mówiąc o an- 
tysemityzmie w Polsce, należy poczynić parę 
zastrzeżeń. Nie ma on tych cech nienawi- 
ści (złoba), | które moglyby doprowadzić do 
pogromów. Antysemityzm sprowad!a się 
do programu „emancypacyi ekonomicznej” 
od żydów: handel powinien się znaleźć w rę- 
ku miejscowego handlarza“... 

Czytelnik ma z czego wybrać: Kto 
wierzy na słowo p. Krzywickiemu-politykowi, 
niech myśli, że polscy antysemici dążą du 
wyplenienia żydów, kto ma. większe znufa 
nie do_uczonego, niech zapamięta, że to nie 
prawda, że chodzi poprostu © emancypacyę 
naszego handlu. 

W dalszym ciągu tego sporu między 
uczonym a politykiem, czytelnik dowiaduje 
się, że na „antysemityzm żydzi odpowiedzieli 
syonizmem, t. j.. żydowską demokracyą na- 
rodową“... i tu autor, tak wymagsjący w sto- 
sunku do nas, staje?się naraz bardzo po- 
błażliwy dla żydów. Zapowiada, że nie bę- 
dzie analizował syonizmu, poprzestaje tylko 
na uwadze, że „znamionuje on przebudzenie 
w żydach poczucia ich zbiorowej godności”. 

Tsk... tak... Uczoby mógłby się zdobyć 
na mierzenie objawów analogicznych jedną 
miarą, lecz jakżej trudno zdobyć się na to 
politykowi niedoszłemu.! 

Tak analizuje wydalszym ciągu uczony 
aulor podstawy stosunków polsko żyduw- 
skich. Zgodnie z receptą marksowską prze- 
chodzi on po kolei różne klasy społeczeń- 
stwa, analizuje stanowisko burżuazji więk- 
szej, drobniejszej i robotników. |: Wspomina 
nawet o „reakcyjnych „Żżywiołach z'emiań- 
stwa“, nadmienia coś o „niezmordowanym 
pracowniku-życiu*, które ma rozwiązać kwe- 
styę polsko-żydowską, i o ludziach, którzy 
„mogą czasami odegrać rolę akuszera nowych 
form*—słowem jest wszystko," czego wyma- 
ga óddawna ustalona metoda ekonomiczno. 
historyczna. Tylko_o jednej klasie zapom- 
niat w swej anallzie, tenżwyznawca metody 
Marksa. Zapomniał o.. włościaństwie p l- 
skiem. ; . 

Takie to już chłopskie szczęście. Nie 
po raz pierwszy zdarza się to z „klasą wło- 
ściańską” i to właśnie” wtedy, kiedy wy- 
znawcy teoryi klasowej zabierają się do 
starego świata z zamiarem zrobienia w nim 
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Ucieczka jeńca 
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LA] Roczna sprzedaż 600,(03.000 pud. węgli kamiennych i koks 
niczych węglowych Towarzystw Południa Rosy 


Kijowski Oddział 
Kijów, Bibikowski Bulwar Nr 10 


R Z zapylaniami i obslalunkami na wegle i koks prosimy się: zwracać dogg 
kijowskiego oddzialu I-wa w Kijowie Bibik. BulwariNr in. | 

Zarządzający kijowskim oddziałem K. Wilkoszewski. 
gł Upoważnieni do sprzedaży r 
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A, Kreszczatyk 41. 
Kijów B-l-etage. 


„APOL 


Mervugowska nl. Nr 8 
Dyrekcya Towarzystwa: 


on” 


ą ulicę Nr 4 14:23 


wo” RESZE angielskie i ruskie, siodła, hufry i rozmarte wyroby ze skóry.|A. Waiberg ,P. Fodotow i D. Podkin. 
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SPRZEDAŻY MINERALNEGO PALIWA 
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go 2500 innie na czas i po cenach umiarkuwa- iR AU 
nych z najlepszego maieryałn. Fryzo- antyseptykiem i scha 
ye. wanie loków, oraz wszystkich myro- Osuszanie 
7 ER Rio M v l | bów z wł+sów wykonuje się - apomocą fposuy o wczesne zapisy przed ba- 
à ' wody. do czego służy specyalny przyrząd. | ‘aml. 
Bou cor- aae Telefon 967. 
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Vowane. 
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Adres telegraf. „Kijów Progugol* 


b H | nom 
eprezenianci: Inż. W. Łozinski, A. Szlezin- 39} biały 
ger, A. Bodik. 


6 Kreszczatyk Kr 30. Pokoje z bie- | TEZ Lr 
tizma, pościelową i elestryeznością od 75 
kop. do 7 rb, przy hośele telefon, wanna, 
bilardy. Do NA mogą vyé podawane 
najrozmaitszegznkąski i napuje. Na dwor- 
cu stały komisyoner. Dotozkarzom prosi- 

owany leb ze niema wolnych pokoj, 
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jakiegoś uczciwego „porządku“. Zape mipają 


o nim, bo cóż mają robić z tą twardą chłop- 
ską masą, która nie zua sią na postępie naj- 
prawdziwszym pod siońc'm i piwa w garść, 
kiedy słyszy 0 „polskiej gęsi"? 

To też trzeba wybaczyć, szanownemu 
autorowi, że musiał ich pomiuąć miie eniem 
i że załatwił sprawę metodą klasową. pomi- 
jając najliczniejszą klasę ludności polstiej. 

„K westya polsko-żyduwska — czytamy 
dalej — jest niesłychanie skomplikowana, a 
jednocześnie bardzo ważna dla dalszego roz- 
woju kultury polskiej". 

Zapewne bardzo ważna. Ale właśnie 
dlatego należałaby dotykać jej z wielką re- 
zerwą, a w każdym ruzie przed napisaniem 
artykułu należałoby zsłatwić spór między 
p. Krzywiekim-politykiem a uczonym. Wte- 
dy przynajmniej na przestrzeni jednego ar- 
tykułu czytelnik nie spotkałby twierdzeń za- 
sadniczo ze sobą sprzecznych; p. Krzywicki, 
stosując metodę klasową, nie pominąłby kil- 
ku milio.ów ludności włościańskiej, a wów- 
czas i sama „kwesłtya* znalazłaby może in- 
ne oświetlenie. 

Ale p. Krzywicki polityk nie mógł się 
powstrzymać od tego, żeby p. Krzywiekiemu- 
uczonemiu nie podsunąć na szpaltach rosyj- 
sziego pisma paru ipsynuzcyi pod adresem 
swych przeciwników politycznych i przed 
forum czytelników rosyjskich nie wytaczać 
sprawy, przegranej na gruncie polskim. 

Wszystkie te względy nie obowiązują 
zwolenników" metody klasowej, to też pro- 
dukcya literacza polskiego uczonego po- 
wiykszyła tylko dłvgą litanię delikatnych 
„manipulacyi*, jakim ulegają od kilku lat 
sprawy pulskie na łamsch „Hajata* kijow- 
szirgo,„a piśmiennictwu polskiemu przyspo- 
rzyła jeszcze jednego dokumenta do... praty 


Scriptora. 
S. Z. 


Polityka rosyjska. 


Jaką?ibyć% powinna” polityka rosyjska 
i juką jest? — zastanawia się „Nowoje Wre 
mia* w ostatnim numerze. 

Najlepszą polityką dla każdego państwa 
jest polityka wolnej roki i bezwarnnkowego 
uniezależnienia się nd diugotrwałych zobowią- 
zań — mówi Suworin. Ale na taką politykę 
trzeba mieć odpowiednie środki, która Ro- 
sya, bez względu nato, że posiada ogronine 
tergtorpum, olbrzymie bogactwa naturalne 
i ludność, „obdarzoną wyjątkowym instvn- 
ktem państwowym, mieć może dopiero 
w odiegłej bardzo przyszłości. 

Trzeba się więc liczyć z warunkami 
chwili obecnej. 
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Mewootwarta pracownia wyro- 
bów z włosów obsialunki wyko- 


W wiełkim wybo zczzolowe loki i fry- , 
zury. Fryzura cligucnów od 20 kop. 
Wszysteie ayroby staraan'e decynfe: 


tł | Dnia 39 raździernika zginął w Rów- 


foks-ieryer 
) z zólią piówka i z żáłlomi uszami. Na- 
grody (50 rb. 
będzie odpowiadać 
po zła Tarnówka. gnb. w:łyń'ka, Kazi- go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz, 

przy'muje wpisy oraz udziela informa 


ea Lecznica dentystyczna 


Uwadze 


cynlność ondoułatien). 


PP. zamiejscowych upraszam 
próbkę włosów i szczegółowe 
iu 0 żądanego obstalunku, 


s 


Nievorawy  posladacz 
sąjawnieę, Adres: | skłoh otwarte od g. 13 
. Taraowski. 14363 7 
ci. Kreszczatyk Nr. 34 
Biuro pracy przy kl 
dowoczynneści, Mała. 


5 Rreszczałyk 35. 


14267 — |Ei przy biurze pracy. 


UW” Famili 


Pań!!! .... 


UCZESANIA wykonują srecraliści— 
75 kop. w domu 1 rb. 50 kop  (spe- 


włósów elektrycznoś ią. — 


Z szacunkiem fryzyer Bazyli 


Pietrow, 


Fuuduklejowska 44, wprost Pirogowskiej. 


fietatki informaoyjne. 


Blure Zwłązku równ. 


B, mwarte codziennie od-f{@ do 5 opróc: 
świąt i uiedziel. Schronisko św. Jadwi- 


iny Teatr-=Variete W: 
99 Dziś i codziennie Grand Diver- 
tissement varie zy Piece 

P składa się 2 rów. 
„ telef. 2484. toalrio bienmszdiydni URANA EE 


To szorzędnych aftyst. 

scen Europejskich», trątrów »Varietóe. 

A. Prokofiew, rządem znanego kucbmistrza W Turkina 
Dyrektor Towarzystwa A. Walberg 


„ Zarząd Tow pom. stud. pol. uniw, 
kijów. Wielka Zyiomierska Nr 8 m. 12, 
vd 4 dv 6. 


„ , Gimnastyka w P, T.G. W poniedsia 
tek. Chlopcy do 14 iat: 5—6; powyżej 
14 lat 6--7; Gruhinie 8-9; drutowie 
siarsi 9—10. Wtorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6—7; druhowie młod- 
SI 9-10. Środa: Cwiczenia dowolne 
9—10. Czuariek: Cnłopey do 14 lat 
5—6; ciłopcy powyżej 14 lat € —7; dru- 
hinie 8—9; arunuwia starsi 9—10. Piq- 
tek; Panienki do 14 lat 5—6; druhinie 
6 7,drukowie młodsi 9—10. Niedzte- 
ła: Cwiczenia dla gości 10—1: ‘raia. 


Biure peóredalotwa pracy <2N.iąz- 
ku oficyalistów na Rusi» — Rs ztastią 
42 m. 29, poloca kandydatów na wszel- 
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 


Biore ki]. rz.-kat, Tow. dehkreczya- 
neści, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
knżdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 
i ajadziel. 

Tamże w godziqach biurówych mo- 
żna zasięgnąć wszelkich ubjaśnich, doty- 
czących wydziała letnisk. 


Mycie głowy 
mpunmem L rb. 


koblet poi 
— 2, oprócz te- 


m. 25. 


kL rz.-kat. Tew. | 
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ZARZ 


„Cesarstwo rosyjskie żyje obok cesar- 
stwa niemieckiego. Sąsiedztwo takie wy- 
twarza warunki, zmnuszające obydwa narody 
do ści:łego porozumienia i pokojowego współ- 
życia. Pulityka rosyjska zawsze do tego 
zdążała. Jej wysilkom świadomym i nie- 
świadomym zawdzięczają być może Niemcy 
trzy ćwierci swej dzisiejszej potęgi. Ale 
dalsze kontynuowania dawnych stosunków 
stalo się nader utrudnionem. Wrchowanek 
(wsltormiennik) Rosyi zapomniał khistoryę 
swego dzietsństwa. Doszło do tegn, że Ce- 
sarz Aleksancer III widział się zmuszonym 
usnnąć się ze związku trzech cesarzów i za- 
wrzeć stosunki przyjazne z Francyą, której 
nstrój państwowy bynajmniej mu się nie 
podobał. Okazało się, że dla utrzymania do- 
brych stosunków z Niemcami wypadło poro- 
zumieć się z ich przeciwniczką“. 

Ubecnie stosunki nic się nie zmieniły. 
Pokój m że być utrzymany tylko zapomocą 
sujuszów z Francyą i Anglią. 

Ale nie wszyscy potrzebę takiego usto- 
sunkowan:a sił na widowni Europy rozu- 
mieją. 

„Z jednej strony domagają się, ażeby 
Rosyn szła po limi, nakroślonej przez cesa- 
rza Wilhelma -— nie dlatego, że to jest ko 
rzystue dla Rosyi, ale dlatego, że cesarz 
niemiecki trzyma się średniowiecznych po- 
glądów na wladzę państwową. Z drugiej 
strony żądają za howania a nawet wzmo- 
cnienia stosunków z Francyą i Anglią — nie 
ulatago znów, ażeby się to zgadzało z inte- 
resami Rosy:, jako całości, ale dlatego, że 
taga polityka najlepiej ich zdaniem harmo- 
nizuje ze wzmsżeniem ruchu liberalnego 
w Rosyi. 

„Petępiermy — oznajmia „Nowoje Wre 
mia*—i jeden, 1 drugi pogląd. Hi-torya po- 
tępila je także. Dyplomacya rosyjska ze- 
brała już owoce pomieszania polityki we- 
waętrznej i zawnętrznej. W imię podtrzy- 
mania zasady monatchicznej w Europie 
i nawet Afryce przelewaliśmy obficie kraw 
rosyjską. A w rezultacie tej doktrynershiej 
polityki mamy wzrost Niemiec, Austryi i na- 
wet Turczi*. 

Więc polityka wewnętrzna i zewnętrzna 
powinny bsć ściśle rozgraniczone. Dyploma- 
cya nie może być departamentem minister- 
stwa spraw wewnętrznych. Z każdem pań 
stwem, bez wsglęim na to jaki jest jego 
ustrój wewnętrzny, należy podtrzymywać dŒ - 
bre stosunki, o ilu jego interesy są zgodne 
z interesami Rosyj. Tak chee racya stanu. 

„Stoimy na tym samym gruccie, co 
i dawniej—kończy „Nowoje Wremia*. — Ro- 
aya powinna podtrzymywać możliwie dobre 
stosunki z Niemcami, z któremi wiążą nas 
liczne interesy wspólne. Ale by przyjaźń 
nie stał. się zależnością, musi Rosya pod- 


trzymywać jeszcze lepsze stosunki z Frau- 
cya i Angilą. Sojusz z Franevą i ścisła przy- 


Język polski 
w szkołach niemieckich. 
—) 5(— 

Zjazd katolików niemców we Wrocławiu pow- 
ziął, jak wiadomo, uchwałę, aby religię w szkołach 
wykładano w języku ojczystym, 

Przeciw tej uchwale wysiąpił był X. Raszek z 
Górnego Śląska, starając się dowieść, że żądanie takie 
jest nieuzasudnione, że jeżeliby potrzeba wykładu na- 
uki religii w języku polskim zachodzić miała, to cbyba 
na najniższym tylko stopniu, ponieważ później dzieci 
tyle już po niemiecku umieją, że potrzeby aalszego 
wykładu w języku nie uiemieck:m nie widzi, 

Obecnieżw piśmie «Historisch-Politische Blätter» 
pojawił się artykuł, omawiający tę sprawę. . 

Oświadczając się za wprowadzeniem w życie u- 
chwały zjazdu wrocławskiego i polemizując ostro z wy- 
wodami X, Raszks, kończy pismo swój artykuł naste- 
pującemi słowy: «Pomiędzy niemcami a polakami może 
jedynie zupsłaa zmiana polityki antypolskiej doprowa- 
dzić do stusunku goduego dwóch cywilizewanych lu- 
dów. Ustępstwa są tylko w oczach małostkowych, o- 
graniczooych ludai oznaką słabości, w rzeczywistości 
bowiem nstępstwo jest oznaką moralnej wielkości lu- 
dzi, którzy wiedzą, żę zrobić je mogą nie tracąc nic na 
tem. Zróbmy ustępstwa, nie ze słabości, tylko z le- 
pszcgo zrozumienia położenia, dla dokonaniu wielkiego 
celu, dla uzyskania spokoja w wschoduich naszych 
prowincyach, a polacy nie będą tak nierozsądnymi, aby 
rozumiec je inaczej, Radykalizm, który obecnie głowę 
poduosi, npaduie. A my, Katolicy niemcy, broniąc tak 
gorąco praw istnienia ludu polskiego i ojczystego jego 
języka, w tem jesteśmy zgodni, że nikomu bezkarnie 
nie wolno bezpieczeństwa granic i pokoju zakłócać, 
P. gmiany, aby Niemcy pozostały wiolkiemi, silnemi, 
ale j»steśmy przekonani, że do tego nie potrzeba dzi- 
siejszejfantypolskiej politykie. 


Put, Rany kak a FM 


Nowy sekretarz stanu skarbowości Rze. 
szy, pan Wermuth, ogłosił w ogólnych za- 
rysach przyjęte w wydziałach niemieckiej 
rudy związkowej główne części budżetu na 
prok 1910. Preliminarz rządowy zamyka się 
w dochodach i wydatkach zwyczajaych su- 
mą 2 mil ardówg 660 milionów i 305,450 
marek. 

Z wydatków zwyczajnych przypada na 
wydatki stałe: 2,311,747,072 marek (to jest 
45 i pół milion: marek więcej, aniżeli w eta- 
cie na rok 1909), na wydatki jednorazowe: 
348,558,378 marek (to jest 68 milionów 658 
tysięcy 297 marek mniej aniżeli w r. 1909). 

Z wydatków: stałych wyliczono: na 
parlament 1,997,755 marek, dla kanclerza 
i kancelaryi rzeszy 314,470 marek, na urząd 
zagraniczny 18.502,788 marek (w stosunku 
do roku 1909--469,735 marck), na urząd 
spraw wewnętrznych 82,642,272 marek 


jaźń z Anglią stały się niezbędnym warun-|(-|- 3,280 940 marek). na wojsko 709,237,910 


kiem utrzymania 
z Niemcami". 


Artykuł powyższy jest niewątpliwie je- 
szczę jednem echem sprawy z artykułem 


ks. Swiatopołk. Mirsklego. (s.) 


pokojowych stosunków 


marek (-- 18.805 401 marek) na marynar- 
kę 158,071,297 marsk (+ 11 mihenów 
10 tysięcy 274 msrek), na urząd sprawiedli- 
wości 2 674,865 marek (-- 27,587 marek’) 
na urząd skarbu Rzeszy 230,157,012 marek 


td 


(-- 25.244.700 marek), na kolonie marek 
2,878,666 (-|- 1382022 marek), na  odpła- 
cenie długów Rzeszy 215,683,457 marek 
(-- 18,893,408 marek), na fundusz pensyjny 
118,361,736 marek (- 2.596 235 marek), 
na fundusz inwalidów 33,671,237 marek 
(— 1,554,980 marek). na pocztę i telegrafy 
625,173,510 marek (+ 1,685,932 marek), na 
drukarnię Rzeszy 8,543,745 marek (--434,620 
marek), na koleje w Alzacyż i Lotaryngii 
101,440,810 murek (—507,440 marek). 

Jednorazowe wydatki zwyczajue wyno- 
szą pomiędzy innemi: urząd spraw zagra- 
nicznych 856 tysięcy marek (— 321,493 ma- 
rek), urząd spraw wewnętrznych 1,758,221 
marek (— 1,324,026 marek), poczta i tele- 
grafy 15,854,667 marek (— 34,953,003 ma- 
rek), wojsko 75,721,384, marek (—41,914,321 
marek), marynarka  171,747.874 marek 
(+ 18,796,820 marek), urząd skarbu rzeszy 
21,397,212 marek (— 5.261,497 marek), ko- 
lonie 22,628,243 marek (— 2,556,966 marek), 
dług Rzeszy 5.775,000 marek (-- 6,775,000 
marek), kuleje w Alzacyi i Lotaryngii 
4,905,476 marek (— 671,900 marek), w koń- 
cu jednorazowe zapomogi dla urzędników za 
rok 1908: 27,006,468 marek. 

Ostatnia suma obciąża etat tylko pod 
względem rachunkowym, a nie pod wzglę- 
dem gospodarczym. 

Dochodów zwyczajnych spodziewa się 
sekretarz stanu pomiędzy innemi: z ceł, po- 
datków, opłat: 1,441,620,000 marek, z poczty 
i telegrafów 693,008,325 marek, z drukarni 
Rzeszy 13,376,000 marek, z kolei Rzeszy 
w Alzacyi i Lotaryngii 122,319,000 marek, 
z banków 16.482,000 marek, z innych admi- 
nistracyi 71,606,482 marek, z funduszu In- 
walidów rzeszy 33 999,997 marek, ze skła- 
dek matrykulurny'h 228,512,000 marek. 

Wydatki nadzwyczajne wynoszą 191 
milionów 319 tysięcy 269 marek, z tej sumy 
przypada: na urząd spraw wewnętrznych 
23 milionów marek, na wojsko 22,499,109 
marek, na marynarkę 113,821,469 marek, na 
poczty i telegrafy 25 milionów marek, na 
kolej Rzeszy 7 i pół miliona marek. « 

Dochody nadzwyczajne mają wynosić 
39,063,341 marek. 

Pozostaje zalem w celu wyrównania 
etatu 152 milionów 255 tysięcy i 928 marek, 
na które trzeba będzie zaciągnąć pożyczkę 
na rok 1910. 

Dokładnego obrazu z powyższych liczb 
na razie zrobić sobie nie można, gdyż nie 
można go jeszcze wszędzie porównać z ze- 
szłorocznym. Zaamiennem jednak jest — 
jak zaznacza „Berliner Tageblatt* — że wy- 
datki na wojsko i marynarkę razen wyno- 
szą ogromną sumę 1,240 milionów marek. 


Z prasy rosyjskiej. 


Wyjaśnienia urzędowe w sprawie „plu- 
cia* w Helsingforsie wywołują następujące 
uwagi „Rieczi*: 

«Wyszukano «wszystkich» duchownych, przemie- 
szkujących w Halsingfur:ie; przewrócono wszystkie ar- 
chiwa i z tryumfem wyszukano 25 fakiów <obelg>, u- 
czynionych prawosławnym w ciągu 20 czy teź więcej 
lat. Na nieszczęście okazało zer «przestępcy, są 40 
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który miał miejsce «że dwadzieścia lat temu». stu- 
dencil Jakże wobec tego nie jęczeć o strasznej obra- 
zie godności narudowej? . 

«Uspokójcio się panuwis — można byłoby powie- 
dzieć gorliwym donosicielem. Któż was może skrzyw- 
dzić? Wy sami potraficia każdego skrzywdzić, A jeśli 
jnż mówić o «godności narodowej», to czy nie jest to 
oburzającem, że się wielki kraj stawia w kakie) pozycji, 
że wypada mn się obrażać z powodn dziocinpych im- 
pertynencyi i pijackich wyskoków dzieci i robotników 
drohnego kraju kresowego? “p 

<Ale weźmy całą sprawę poważniej. Przypaść- 
my, że pstami dzieci przemawiała prawda, ze u pija- 
nych to na języku, co trzeźwi mają w myśli. Cóż jed 
nak znaczą podobne nastroje? 


Ekstaza 
samobiczowania. 


Ekstaza samob'czowania, stanowiąca wy- 
bitna ceche literatury rosyjskiej, dochodzi dzi- 
siaj do granic tak dalekich, że stajemy chwi- 
lami z uczuciem najwyższego zdumienia 
wobec tych wprost niezrozumiałych dla za- 
chodniego mózgu przejawów chaosu, jaki o- 
garnął ducha inteligencyi współczesnej 
Rosyi. 

Niejaki p. Warwarin (pseudonym), po- 
równuiąc w „Russkim Słowie* dwa peter 
sburskie pomniki — Piotra I i Aleksandra 
HI, tak między innemi pisze: 

„Jak pasuje statua dłuta Falkaneta — 
ów majestat rwącej się naprzód FRwsy! do 
pomnika Rosyi, która po upływie 260 łat od 
epoki Piotra tyle nadziei zatraciła! Jak pię- 
knym był początek i jak ciężko, jak 'nie- 
zgrabnie wsrystko to się zakończyło! 

„I co za koń z Rosyi — nie koń, a 
świnia... Gtównie zaś tył... co za tył u ko- 
nia! (mowa o koniu, na którym rzeźbiarz 
Trubeckij wyobraził cesarza Afeftsandra HI). 

„Umiłowanie tyłu jest właśnie uozu- 
ciem mojem rodzinnem. uczuciem naszem - 
wszechrosyjskiem... Tyłem żyje u nas czło- 
wiek, a nie głową i wogóle my głowie mie 
dowierzamy*. a 

Do powyższego artykułu Dymitr Mereż. 


kowskij dodaje w „Rieczi* („Swinta-Matusz-| 


ka“, Nr 300) nastąpujący komen- 
tarz: 243 

„Samobiczowanie i samoopiucie wogó- 
le u rosyan jest rzeczą zwykłą, ale i wśród 
nich taki głos jest nadzwyczajnym, bośmj 
do tego jeszcze nie dochodzili. 

„Rosya-mateczka i Rosya-świnia... Ma- 

teczka-świnia! Pieśń zwycięskiej miłości dla 
Rosgi — pieśń tryumfojącej świni!.. I nie- 
ma w tem szyderstwa, bo jest płacz i 
śmiech zarazem... 
„— Ach wy dziatki-prosięta! Wszyscy 
jesteście dziećmi jedne) Świni-Mateczki... 
Nam innej Rasi nie potrzeba... Niech żyje 
Świnia-Mateczka*! 

Odpowiedź na pytanie: —:„w jaki spo- 
sób doszliśmy do tego*? — Mereżkowskij 
znajduje w pamiętnikach znanego cenzora 
A. W. Nikitenki (1804 — 1877 r.). 

„Jest to, mówi autor, spowiedź, obej- 
mująca trzy panowania, trzy pokolenia, jest 
o obraz tych strasznych stopni, po których 


„Riecz* 


Pot 


rosyjskiej 


«Ta sama statystyka, zebrana przez urzędników 
geuerał-fuberuatora, dópomoże nam do sformułowania 
odpowiedzi. Jakkolwiek wypadkowe i nieliczne są 
fakty, jednak, ułożone w porządku chronologicznym, 
stają się one nadzwyczaj wymownymi. Z 25 «obelg» 
w ciągu ćwierci wioku wypada: 2 w końcu ósmego 
dziesiątka lat, 7 — w okresie rządów  Bobrikowa 
(1898—1904), O—w r. 1900. 1—w r. 1906, 2—w r. 1907, 
5—w r. 1908 i 8—w r. 1909. : 

«A więc dzieciaki finlandzkie i pijani robotnicy 
zaczynają ekrzywdzić» Rosyę właśnie wtedy, kiedy pa- 
tryoci w siylu eGołosa Prawdy» zaczynają szczególnie 
gorliwio krzywdzić Finlandyę». 

_ Na tę okoliczność owi p'eudopatryrci 
nie zwracają uwagi. A zresztą mają oni na 
wszystko jedną odpowiedź—jakakolwiek jest 
polityka rządu rosyjskiego, jest ona dobra 
ze względów strategicznych. Na to słusz- 
nie replikuje „Riecz*: 

«Jeżeli kresy fimlandzkie FA rzeczywiścia taką 
ważną pozycyą strategiczną, tedy powstaja kwestya, co 
lepsze: czy mieć te kresy przeciwko sobie, czy taż 
za sobą? | 

«Cesarz Aleksander I odpowiedział na to, że lo- 
piej mieć je za sobą. Dziś najwidoczniej przychylają 
się do odmiennej odpowiedzi». 

- (0). 


LIST DO REDAKCYL 


Na kupno wozu Drzymały. 


"Szanowna Redakcyo! 

Gdy ziemię naszych ojców na troje 
rozdarto 

Gdy Wisłę rozdzielono z Wiliją 
t Wartą 

Nie mogli w wspólnem szczęściu 

jednej matki syny 

Posypać sól Wieliczki na chleb 
Ukrainy. 

Z listu do Szan. Redakcyi p. Leona Li- 
sowskiego z powodu wozu Drzymały do 
wiaduję się, że szczypta ukraińskiej sali, 
którą niegdyś aż hen z limanów czarnomor- 
skich czumackie tabory w nasze przywoziły 
stepy, że szęzypta tej bratniej soli może j 
powiuna być posypaną ea twardy kęs chle- 
ba braci naszych poznańczyków, drgujących 
w szponach „kulturalnych barbarzyńców“. 

Cześć i chwała uświadomienym naszym 
braciom włościanom z Poznańskiego, tym 
przyszłym podwalinrm gmachu naszej naro- 
dowości; cześć i chwała naszemu stanowi 
chłopskiemu za znoje, trady i krwawą mękę 
dla zachowania bądź co bądź w swych spra- 
cowanych dłoniach choćby grudki tej wspól- 
nej nam relikwii, tej racyi bytu wszy:tkich 
nas, ziemian polskich. 

I, zdaniem mojem, każdy, kto kocha 
świętą naszą ziemię, kto rozumie, że ona 
nam, jak niegdyś starożytnemu Anteuszowi, 
coraz to Świeższych sił udziela, kto wierzy 
w nią jako w racyę naszego w przyszłości 
bytu, ten nie ma prawa zacisnąć dłoni tu, 


|gdzie idzie o poratowąnie rodaka, co z mi- 


łości ku wspólnej naszej matce, tej świętej 
naszej ziemi, tyle wycierpiał, a bez pomocy 
rodaków «upaśćby musiał pod silną wroga 
dłonią. 

Skromny dar w kwocie stu rubli na 
kupno wozu Drzymały składając, łączę wy- 


|razy szacunku. 


_ Ziemianin 
o- Adam-brábia- Rzewuski. - - 
|_-- upa | 7. ay. isp 


| Posiedzenia rady miejskiej z dn. 12 listopada, 


Posiedzenie rozpoczyna się wnicskiem prezesa 
komisy| kanalizacyjnej p. Jozęfiego o zatwierdzenie 
zmiany kierunku kolektora, który miał przecinać Ob- 
serwatorny jar i zdążać do połączonia z głównym ko- 
lektorem nad Skomorochem. Zaznaczyć tu należy, ‘że, 
jak to podawaliśmy we wczorajszej nolat.e pod  tyta- 
lem eSamowola», roboty te są w większej części prze- 
prowadzone boz porozumienia się z komisyą kanaliza- 
cyjną, ani za pozwoleniem rady miejskiej. P. Jozefi 
tómaczy ten krok potrzebą pośpiecha ze względu na 
spóźnioną porę, z drugiej swony— przeszkodami, siawia- 


spuszczaliśmy się i doszli aż do — Matecz- 
ki-Świni. 

„Niewolnicza księga o niewolniczej 
wolności. Ten, kto ją pisał, był niewolni- 
kiem podwójnym — z pochodzenia i z po- 
wołania: — chłop pańszczyźniany i cenzor; 
chłop, który od pąńszczyzny się wykupił i 
liberalny cenzor. Rosyjska wolność i rosyj: 
ski liberalizm. 

„Całe jego życie, to śpiew niewolnika 
o wolności. Nie trzeba mieć najmniejszego 
pojęcia o Rosyi, aby pożądać rewolucyi — 
pisze Nikitenko, — Wyszedłem z ludu, je- 
stem plebcuszem od stóp do głowy, lecz nie 
dopuszczam nawet myśli, aby złożyć można 
tyłd w ręce ludu władzę... Jestem zwolen- 
nikiem stopniowości... Bo cierpliwość jest 
mądrością. » 

„Tylko w majwyższych chwilach bólu 
woła on: „Peranioby i zmęczony, lepiej od- 
razu odmówiłbym się od wszelkich praw do 
życia w imię... Ale w imią czego o Panie“! 

„W 1841 r, pragnące wykupić u hr. 
Szeremietiewa matką i brata, Nfikatenko skar- 
ży się: 

„Bezinyślny magnat ma prawo mi od- 
mówić i to się nazywa prawera! Cala krew 
we mule kipi: rozumiem, ża ludzie mogą 
dochodzić do krańcowości.. Choelaż ja sarn 
nie dochodziłem do tego nigdy. Stać wśród 
krańcowości, zachowywać zawsze równowa- 
zę — było R dewizą“. k 

„Niechaj będzie wszystko tak jak jest... 
konkluduje z goryczą Mereżkowskij. Euro- 
pejska twarz liberalnego stopniowania zmie- 
nia się tu w oczywisty, prawdziwie rosyjski, 
reakcyjny „tył“; liberalay złoty środek prze- 
istacza się tu w najdzikszą krańcowość: 
'ajechaj żyje Mateczka-Swinia!... 

„Owoczesny (czasy mikołajowskie) mi- 
nister nświaty, hr. Uwarow, mawiał: 

„Żyjemy wśród burz i zawieruchy po 

litycznej. Narody odświeżają się i idą na- 
rzód... Ale Rosya jest jeszcze młoda... Na- 
eży tę młodość przedłużyć. Jeżeii uda mi 
się odsunąć Rosyę na lat pięćdziesiąt, speł- 
nię mój obowiązek“. 

„Nikitenko rozumie, gdzie źródło tej 
wiary w mrok“... „O niewołpi- 
cza Bizanezyum!.. tyś nam dała religię*! 

„Walka Rosyi z Europą, walka wszech- 
światowo-bistorycznego „tyłu“ z wszech- 
światowo-hisloryczną twarzą jest właśnie 
odradzaniem się Bizancyum w jego zasadni- 
czem religijnem jestestwie. 

„leraz — pisze Nikitenko — w mo- 
dzie patryotyzm, odrzucający europeizm i u- 
siłujący przekonać ludzi, że Rosya wyżyje 
samem prawosławiem bez nauki i sztuki. 
Jak gdyby nie wiedziano, jakim smrodem 


nemi przez właścicieli kamienic Obscrwatornego jaru 
przy jednym waryancie kolektora, przy drugim zaś 
tem, że w projektowanym kierunkn ułożony jesi zupeł- 
nie zniszczony kolektor własny. 

czasie dyskusyi większość radnych wyraża 
swè niezadowolenie z powodn,samowolnego posiędowa.- 
nia p. Jozefiego. Pp. Rybiński, Gołubiatnikow i inni 
rzeczowo zbijają wyjaśnienia p, J. Pierwszy wskazuje 
na to, że roboty kanalizacyjne nio zostaną skończone 
w roku bicżącym. więc pośpiech w budowie kolektora 
jest zbyteczny. drugi udowadnia, żo stary kołektor zu- 
pełnie jest w dobrym sianie, przy budowie zaś obwo- 
dowego kolektora na ul. Dmitrowskiej zostaną napotka- 
ne znaczne trudności wskutek falistości gruntu. Inni 
mówcy energicznie protestują przeciw zmianom w pro- 
jekcio robót, dokonanym Da własuą rękę. 

, Głosowenie w powyższej sprawie dajo zgoła nje- 
spodziewane rezultaty Znaczną większością głosów 
rada zaiwierdziła nowy kierunek kolektora, Większo* 
ścią 21 głosów przeciw 20 odrzucono wniesioną dy- 
rektywę, zalecającą prezesowi komisyi p. Jozefiemu 
stały kontakt z kantrolującą komisyą kanalizacyjną. 

Dyskusya została przeniesioną na kwastyę zmian 
w przepisach ubowiązujących, normujących bandal 
w mieście. Nada miejska z większym pośpiecher cofa 
stę za stauowiska, zajętego w tej sprawio, niż poprzed- 
nio zdążałą do niego. Fo kilku protestach ze strony 
knpców wprowadzają handel w Święta, zwiększają 
dzien roboczy. Zmiany przeprowadzone na zebraniu 
sprawozdawczem, przedsiawiają się w sposób następu- 
jący: W sklepikach spożywczych w święta haudeł bą- 
dzie prowadzony Gd godz. B-ej do 10-ej rano, w skle- 
pach spożywczych większych od godz. 12 do 4-tej 
Przed świętami głównami mandel ma być prowadzony 
6 2 godzimy dlużej. Na targach godziny handlu w 
święta mają być zmienione na: od 6 — 11 rano latem 
i 7—12 zimą. Prośbę kupców o zwiększenia daia ro- 
boczego do 13 godzin odrzucono, jako sprzeciwiającą 
się prawu. 


KRONIKA. 


Kalsndarzyk. 

Dziś 13 (26) Dydaka W. 

Jutro 14 27) Jukonda B. W. 
Wschód ałohoa godz. 7 w. 33 


Zachód giońca godz 4 m. 0 
Diugość dnia godz. 8 m, 27. 


— Z f-wa dobroczynności. W niedzielę 
(15 b. m.) o g. 12 w południe, w sali klubu 
Ogniwo, odbędzie się nadzwyczajne walne 
zebranie członków T-wa. 

Porządek zebrania: 1) Wybór przewo- 
dniczącego na walnem zgromadzeniu. 2) 
Wniossk zarządu o pozwolenie zaczerpnięcia 
z kupitała rezerwowego sumy, brakującej na 
pokrycie bieżących wydatków do 831 gru- 
dnia b. r. 3) Rozpatrzenie i zatwierdzenie 
instrukcyi dla wydziału wyszukiwania pra- 
cy dla potrzebujących. 4) Omówienie wyni- 
ków pobytu na wsi na letniskuch chorowi- 
tych i wątłych dzieci, któremi opiekowało 
się T. D. w roku bieżącym. 5) Wninsek pp 
członków T. D. o otwarcie przy Towarzy- 
stwie trzeciej ocbronki dla ubogich dzieci. 
6) Sprawy bieżące. 

— Wieczornica P. T. G. Jutro (w so- 
botę) w łokalu P. T. G. (Kreszczatyk Ne 28 
m. 6) odbędzie się wieczornica muzykalno- 
wokalna z udziałem miejscowych sił arty- 
stycznych i przyjezdnego barytona, który 
skończył studya w jednym z konserwato- 
ryów zagranicznych. Ten ostatni występ 
budzi ogólne zainteresowanie. 

— Wieczór dyskusyjny. Dziś w lokalu 
Związku równouprawnienia kobiet (Kreszoza- 
tyk 84 m. 25) odbędzie się wieczór dysku- 
syjny na temat. „Poózątek ruchu kobiece- 


go”. Referentką będzie p. Bujwidowa. Re- 
ferat rozpocznie się o g. 8 wiecz. 
— Z kroniki towarzyskiej. W tych 


dniach odbył się ślub pani Mury Szląskie- 
wicz, córki Antoniegoi Wandy z Urayn-Pru- 
szyńskich Zadorów, z mecenasem Gracyanem 
Dąbrowskim. 

— Z uniwersytetu. Prezes prawnej ko- 
misyi państwowej profesor Turasow wczoraj 
nadesłał do uniwersytetu depeszę, w której 
termin przyjmowania podań od osób, mających 
zamiar składać egzaminy, przedłuża do dnia 


21 grudnia. 


Przedłużenie terminu następu-|spożywczych, sąd honorowy oraz zmieniono 


je z powodu przeniesienia egzaminów z li- | paragraf oo do losu funduszów: Towarzystwa 


stopada na grudzień. 


w razie zamknięcia w takim sensie, ża fun- 


— Kursy nauczycielskie. Wczoraj wie-|dusze te mogą przejść jedynie do instytucyi 
czorem rozpoczęły się w gmachu uniwarsy- | dobroczynnych, nie zaś do oświatowych. 


tetu wykłady na czasowych kprsach nau- 
czycielskich, utworzonych przy kijowskim 
okręgu naukowym. mających na eelu przy- 
gotować nauczycieli dla szkół średnich. 

— Wydział medyczny o kursach farma- 
ceutycznych. Interpelacya, wniesiona przez 
radę medyczną, zmusiła wydział medyczny 
do wypowiedzenia się w kwestyi kursów 
farmaceutycznych. Wydział uznał, że kursy 
fąrmaccutyczne przy obecnym stanie rzeczy 
są anorinalnością, która nadal trwać nie mo- 
że i potrzebuje zasadniczej zmiany. Nienor- 
malność warunków wytwarza się tem, że 
farmaceuci po otrzymaniu świadectw ucznia 
aptekarskiego (wymagania przy egzaminie 
mniejsze, niż za 4ry klasy gimnazyum), 
zmuszeni są do słuchania wykładów w uni- 
wersytecie narówni z przygotowanymi do 
tego studentami i w ciągu dwóch lat muszą 
złożyć ogromną ilość egzaminów, do których 
wprost niepodobna dobrze się przygotować. 
Za najlepsze wyjście wydzi:ł uważa zupełne 
skasowanie kursów farmaceutycznych i u- 
tworzenie instytutu f.rmaceutycznego. 

— Wybory do rady miejskiej. Na pro- 
pozycyę gubernatora kijowskiego w sprawie 
natychmiastcwego przystąpienia do wstęp- 
nych prac przedwyborczych, aby nowa rada 
miejska zaczęła funkcyonować od d. L kwie- 
tnia 1910 r, prezydent nfla”ta zakomuniko- 
wał gubernatorowi, że: 1) zgodnie z $ 56 
ust. miejskiej radni miejscy są wybierani na 
lat 4; 2) że termin powyższy pełnomocnictw 
radnych nie może być skończony bez spe- 
cyalnego za każdym razem rozkazu Najwyż- 
szego; 3) że termin pełnomocnictw obecne- 
go kompietu rady miejskiej upływa 1L-g0 
lub 18.go lipca 1910 r.; 4) że tem samem 
zebrania wyborcze powinny się odbyć dopie- 
ro w drugiej połowie czerwca r. 1910; 5) 
ze przedwczesne ogłoszenie list wyborczych 
odbije się na składzie wyborców; 6) Że cso- 
by, niesłusznie pozbawione praw wyborczych 
wskutek przedwczesnego dokonania wybo- 
rów, będą miały powód do podania skargi 
senatowi rządzącemu, I w razie skasowania 
przezeń wyborów, trzeba będzie dokonać je 
powtórnie. Wobec powyższych względów 
zarząd miejski natrafia na nieprzezwyciężone 
trudności w razie zastosowania się do pro- 
pozycyi gubernatora. Ze swej strony prezy- 
dent miasta, uważając, iż, być może, władze 
administracyjne nia wzięły pod uwagę wy 
żej przyt”czonych okoliczności i że rozpa- 
trywanie tej kwestył na publicznem posie- 
dzeniu rady miejskiej nie jest zbyt odpo: 
wiądnie, — przedstawił uprzednio powyżej 
przytoczone argumenty do uznania naczelni- 
ka gubernii, prosząc o odpowiedź, Gzy wła- 
dze będą obstawały przy bezwarunkowem 
wykonaniu swej propozycyi o natychmiasto- 
tin przystąpieniu do prac przedwybor- 
czych. 

M — Głośna Sprawa. Wyznaczona na 
dzień wczorajszy głośna sprawa Połtowiczo- 
wej, Gryf-Rotaryusza, Golmberga i Milowi- 
cza, oskarżonych o defraqdacyę kaucyi, z0- 
stała odroczoną z powodu niestawienia się 
do sądu Gryf-Rotaryusza, który przysłał śwla- 
dectwo lekarskie o swej chorobie. 

— Posiedzenia komisyj do spraw sto- 
warzyszeń. Wczoraj pod przewodnictwem 
wice-zuberuatora kijowskiego Czychaczewa 
odbylo stę posiedzenie kijowskiej komisyi 
gubernialaej do spraw stowarzyszeń. Zare- 
gestrownno z pewnemi zmianami w ustawie 
między innemi: „Towarzystwo cpieki nad 
ossbami, uwalnianemi z więzień kijowskich* 
oraz „Kijowskie [Towarzystwo dziennikarzy 
i literatów* (rosyjskie), z ustawy tego To- 
warzystwa wykreślono: zakładanie sklepów 


przepachło Bizancyum, chociaż tam i nauki |ralnych reform „stopniowych*, za który za- 


i sztuka były w zupełnym upadku*. 


płaciliśmy tak drogo — tłómaczy Mereżkow- 


„Oto kiedy — pisze Mereżkowskij — |skij. Tylko ślepi nie przeczuwali: tego. Sam 
nabraliśmy smaży do „tyłu“, oto kiedy rpz-|Nikitenko na kilka lat przed tem doskonale 


poczęła się przemiana Kon a w Świnię. 
dnego rysu zmienić tu właściwie nie trzeba, 


Za- | charakteryzuje nastrój owoczesny, pisząc: 


„W społeczeństwie daje się wyczuwać 


aby konterfekt owoozesnej reakcyi stał się|prąd, wiodący do lepszego stanu rzeczy. 


obrazem naszych dni“. 


m— „| a w 


Lecz łudzić się iem nie należy. Wszystko, 
co było u nas dotąd dobrem, lub złem, 


„Okropność! okropność!... woła w swo-| wszystko to nie wypływało z samorzutnego 


im dzienniku Nikiteako. 


ruchu duszy społecznej, lecz działo się za 


„Dokoła panują karty i nuda... Cichy|nakazem władzy wyższej, bo tylko ona je- 


terror w „towarzystwie“ i wśród „ludu“. 
„Pewnego razu w 15886 r. zapaliła się 
buda hecarska Lemana.. 


dna wiodła nas tam, dokąd chciała*. 
„Czyż istotnie, skarży sę w ihnem 


Znajdujący się na | miejscu, naród nasz zawsze pozostawał bier- 


placu tłum rzucił się do jej rozrzucenia, aby | nym? Czyż istotnie zawdzięcza on wszyst- 
Ocalić zamkniętych wewnątrz ludzi. Ale po-| ko postuchowi — tej gnuśnej cnocie niewol- 
licya na taką „samowolę“ nie pozwoliła, na-| ników?“ 


kazując czekać na straż cgniową. Budynek 
i widzowie spłouęli. „Siewiernaja Pezeła* 


Tak jest— potwierdza Mereżkowskij. 
„Posłuchowi zawdzięcza on wszystko, 


uo:iasła, że ludzie palili się w zadziwiają- |nawet wolność... A swoboda niewolników— 


cym porządku. 

„W społeczeństwie niemasz 
oparcia, pisze Nikitenko; 
się jak błędni, lub pij 
złodzieje czują się doskonale... 
stwo tonie w falach barbarzyństwa... 
kto może swoją duszę*!.. 


panktn|od swobodnego niewolnictwa. 
wszyscy saujemy|wolnym oswobodzony a nie oswobadzający 
ani. Tyiko oszuś i i|się naród. 
Społeczeń- |prawem. Tylko za łaską Bożą może uzy- 
Ratujjskać wolność naród prawdziwie wolny... 


niewolnicza wolność—nie o wiele jest lepszą 
I nie jest 


Wolnuść nie jest łaską, jeno 


Nasz naród nigdy nic nie czynił, a czyniła 


„Ocal Bsże Rosyę!... ostatni tn jęk pły-|za niego wszystko — władza; on zawdzięcza 


nący 
skij. I buda się zapadła“. 

„Sewastopol został wzięty... 

„Cesarz Mikołaj umarł... 

„A pamiętnikarz tak pisze o tem: 
„Długa i smutna strunica rosyjskiej 
historyi dobiegła do końca. Głównym bra- 


z palącej się budy... dodaje Mereżkow - | wszystko—posłuszeństwu — „tej nikczemnej 


cnocie niewolnika“. 

Już w 1858 roku powrót do przeszłości 
staje się widocznym. 

Wzmaga się lo, rośnie... 

Wzmocniono władzę gubernatorów, po 


kiem panowauia Mikołaja Pawłowicza było|1870 roku zabłysło południe białego torro- 


to, że całe jego panowanie od 
końca okazało 
Dopiero teraz 
dwadzieścia dziewięć lat mieściły 
dla Rosyi*. 


sobie 


oczątku do|ru.. Hr. Tołstoj i Katkow przy pracy. 
się jedną wielką omyłką. |A cenzer Nikitenko w pamiętniku swoim 
widzimy, ile okropaości te | notuje: 


„Doświadczyłem gorzkich rozczarowań, 
przekopałem się, że u nas wszystko, co do- 


„Mikołaja I — mówi Nikitenko — zabiła | bre, nigdy nie dotrwa do końca. Obdarzyw- 


ta wojna nieszczęsna"... „Nie!.. przeczy Me-|szy naród wolnością, 


chcielibyśmy skuć 


reżkowskij, nie tylko „ta*, ale i owa wiecz-|wszelki objaw myśli swobodnej. Jedną ręką 
na wojna Rosyi z Evropą—walka „kosmicz-jtworzymy reformy, a drugą niszczymy :ch 
nego tyłu* z twarzą ludzką. I nietylko nad korzenie; jedną dajemy, a drugą odbieramy. 


przeszłością, 
wyrok bezlitosny“. 


ale i nad przyszłością zapadł | Zaprowadzamy agd stan rzeczy i natych- 
ikc 


miast czynimy go yinym. Pragnęlibyśmy 
nowości w sz.zegółach pod tym jednakże 


„Wielki dzień, manifest o uwolnieniu | warunkiem, aby główne podstawy zostały 
włościan“ zapisuje Nikitenko pod dniem 5 niezmienione. U nas nastraszyli się refor- 
marca 1861 r. I autorowi i całemu społe-|my właśnie ci, którzy ją wprowadzili*. 


czeństwu zdawało się wówczas, że jest to 


uwolnieniem i wyzwoleniem całej Rosyi,|i jest... 


„Wszystko to było już niegdyś“... Było 
Jest i będzie... komentuje Mereż- 


że powrót do przeszłości stał się niemo- | kowskij. 


żebnym. w. 
Rzeczywistość atoli dowiodła czego in- 
nego 


„Rozpoczął się miesiąc miodowy libe- 


Na jednej z ostatnich kart „Dziennika“ 
Nikitenko pisze: A 
„Najważniejszem w życia jest umiejęt- 


Odmówiono registracyi między innemi: 
„Towarzystwu miłośników wiedzy socyalnej 
przy kijowskim instytucie handlowym* oraz 
„Kasie pożyczkowo-oszczędnościowej pracow- 
ników cukrowni i rafineryi Denhofows:z0- 
Dubowieckiej*. 

— Unormowanie dnia roboczego. Wła- 
ściciele sklepów z kwiatąmi zwrócili się do 
gubernatora z prośbą o zmianę postanowie- 
nia obowiązującego o normalnym wypoczyn- 
ku w tym sensie, aby sklepy z kw'atami 
mogły być otwierane w dni powszednie od 
godz. 9 zrana da 9 wieczór, zamiast od godz. 
8 do 8; w niedziele zaś i święta od godz. 12 
w poludnie do + po pol, oraz w wigiiię Nv- 
wego Roku do godz. 11 wieczór. 

— Awiatyka w Kijowie. Kijowskie T wo 
awiatyczne zaczęło już funkcyonować; do 
składu naukowo-technicznego komitetu we- 
szło kilka komisyj, z których jedna zajmuje 
się specyalnie rozpatrywaniem projektów la- 
tawców, Druga komisya zajętą jest wyszu- 
kiwaniem odpowiedniego miejsca dla aero- 
dromu. Trzecia zorganizowała się z celem 
budowania aeroplanów. Towarzystwo róbi 
starania o włączenie go do międzynarodowe- 
go związku aeronaulycznego. 

' Dotychczas T.wo posiada 2 aeroplany, 
ofiarowane mu przez pp. Mozer i Reszetiło- 
wa. Poza tem postanowiono nabyć dużego 
latawca systemu Santos Dumonta i nazwać 
go „Kijowianką*. 

Statut instytutu aeroinżynierów został 
już wypracowany i po Świętach oddany zo- 
stanie do rozpatrzenia radzie ministrów, 
Utworzone będą katedry: aerodynamiki, ae- 
rotechniki, lekkich motorów, chemii, staso- 
wanej mechaniki, mechaniki budowlanej i 
teoretycznej, geodezyi i kreślenia. Dyrekto- 
rem będzie prof. Delaunay. Wykiady będą 
się odbywały wieczorami. 

— O przebrukowanie ulicy.  Właścicie: 
le uł. Wwiedeńskiej wystosowali do zarządu 
wiejskiego prośbę o przebrukowanie ulicy 
Wwiedeńskiej w części między Kiryłowską 
a Konstantynowską, o rozszerzenie jej i splan- 
towanie. W obecnej chwili bruk na tej u- 
licy stanowi jedną kałużę błota, zgromadzo- 
nego w całym szeregu wybojów. W czasie 
deszczów woda, nie mając żadnego ścieku, 
zalewa mieszkania. Bruku w ciągu 20 lat 
nie poprawiano ani razu, pomimo licznych 
skarg na jego stan. Dodać należy, że ulica 
jest bardzo ożywioną, ponieważ odbywa się 
przez nią ruch ładunkowy między przysta- 
nią a stacyą kolei. 

— Zamknięcie szkoły dentystycznej. 
Wczoraj generał-gub:rnator kijowski otrzy- 
mał rozporządzenie z Petersburga zamknię- 
cia szkoły dentystycznej prywat. docenta 
M. Żuka. 

Powodem takiego rozporządzenia było 
niewątpliwie wykrycie przed niedawnym 
czasem szeregu wykroczeń przeciwko prze- 
pisom obowiązującym szkoły tego typu co 
do przyjmowania kandydatów, posiadających 
określony cenzus naukowy. 

— Qstrzeżenie. Jednocześnie z powia- 
domieniem o zamknięciu szkoły dentystycz- 
nej N. N. Zuka — ministerstwo spraw we- 
wnętrznych upełnomocniło generał-guberna- 
tora, aby zwrócił się z ostrzeżeniem do dy- 
rektorów innych miejscowych szkół denty- 
stycznych pp. Blanka i Gołowczynera. Ostrze- 
żenie to głosi,że, w razie prowadzenia spraw 
szkolnych w przyszłości tąk, jak prowadzo- 
ne są obecnie — spotka wspomniane szkoły 
los identyczny. 

— Narada w sprawie wodociągów. Wczo- 
raj po południu w domu generał-gubernato- 
ra kijowskiego i pod jego przewodnictwem 


ność czynu. Ja nigdy nie umiałem i nie 
umiem nic czynić. Żyć w słowach i dla 
słów, to nędza straszliwa. Jak dziecko, jak 
giupiec bawię się wciąż marzeniem i wid- 
mami. Ja i podobni do mnie doktrynerzy 
stanowimy gatunek ludzi bezpłodnych, któ- 
rzy, co najwyżej, potrafią umrzeć mężnie 
i uczciwie. Lecz my napróźno spodziewa. 
my się usunąć to, czego usunąć nikt nie 
jest w stanie...“ 

„Sroższego wyroku nad liberalną stop- 
niowością (postiepieńszczyną) nikt chyba 
nigdy nie wyrzekł*—mówi Mereżkowskij. 


Po dłagoletniej walce z objawami ni- 
hilizmu na zewnątrz, Nikitenko z przeraże- 
niem widzi je w samym sobie. 

„Całe życie przeczyłem krańcowościom 
i starałem się ugruntować „środek* i oto 
w samym środku, w samym sercu wszyst- 
kiego — nicość. Głęboka pogarda dla siebie 
i dia życia — o to wszystko, co się wynosi 
z wieloletniej praktyki życia. Człowiek 
Jest nicością. Życie jest ohydnem. Ono jest 
najgłębszą nicością—czemś nędzniejszem o4 
samej micości*... 

Dnia 20 lipca 1877 roku Nikitenko pi- 
sze: — „Bitwa pod Plewną przegrana i ja- 
kieś ponure milczenie pozbawia nas wiado- 
mości 0“... 

Tu koniec Dziennika. 

Dnia 21 lipea Nikitenko umarł. 

A oto końcowy komentarz Mereżkow- 
skiego. 

„Niewołnicze życie i śmierć niewol- 
nicza: 


Niewolnicy w kajdanach 
Wielkich pieśni nie tworzą... 


„Jego pieśń, to śpiew raba, zwyciężo- 
nego przez gladyatorów. 0, gdyby on vie- 
dział. że tę pieśń zagłuszy śpiew tryumfują- 
cej świni! 

„Każdy naród ma swego dyabła — ma- 
wiał Luter. Nikitenko ujrzał twarz rosyj- 
skiego dyabła: „Kosmiczny tył“; no więc co, 
wszak wszyscy tu jesteśmy, aniołów między 
nami niema; í poco nam rodzorna, cała ta 
Ruś miła; nam innej Rusi i nie trzeba“, 

„Niech żyje Swinia-Mateczka! 

„Nikitenko od tego umarł, a my tem 
żyjemy% “s 

Tak pisze jeden z najwybitbiejszych 
myślicieli współczesnej Rosyi — Dymitr Me- 
reżkowskij. 

Ed. P. 


odbyła się narala w palącej sprawie kijow- 
spowodowana 
została tem, iż minister spraw wewnętrznych 
"wobec ciągłych skarg towarzystwa wodocią- 


skich wodociągów. Narada 


gów na radę miejską oraz miejscowych or 


ganizacyi monarchicznych — na tow. wodo- 
ciągów, zapragnął zapoznać się z kwestyą 


wodociągową w Kijowie za pośrednictwem 
delegowanych w tym celu z Petersburga u- 
rzędu:ków ministerstwa, którzy też obecni 
byli na naradzie. 


Przedstawiciele miasta wskazywali ja- 


ko jedyny środek, magący uregulować spra- 
wę wodociągową w Kijowie, wykup przed 
siębiorstwa przez miasto. Ponieważ wodo- 
ciągi przynoszą 240,000 rb. rocznego docho- 
du, która to suma składa się z 5% dochodu 
i 3% na amortyzacyę, więc wartość przed- 
siębiarstwa przedstawia się w sumie 2 i pół 
do 3 milionów rubli. 

0. Margolin i inni przedstawiciele To- 
warzystwa wodociągów dowodzili, że Towa- 
rzystwo porobiło znaczne wkłady, przyczem 
pobiera dochód w sumie 240 tys. rb., sprze 
dając 1,250,000 wiader wody na dobę, gdy 
tymczasem z chwilą wykupu wodociągów 
przez miasto otrzymywać będzie ono, dzięki 
zaprowadzonym ulepszeniom, 8 miliony wia- 
der na dobę. 

Stosownie do swych wywodów przed- 
stawiciele Towarzystwa oceniają wartość 
wodociągów na sumę 4,900,000 rb. 

Powyższe twierdzenia odpierali prof. 
Armaszewski ¿raz p. Orgis-vvn-Rutenberg, 
według których przy użycia wody artezyj- 
skiej należy mieć na uwadze konieczność 
posiadania 1004 wody w zapasie; więc jeżeli 
Towarzystwo oddaje miastu wodociągi arte- 
zyjskie dostarczające 3 mil. wiader wody, 
to nie znaczy, że Kijów może sprzedawać 
taką ilość wody na dobę; w rzeczywistości 
miasto może ruzsorządzać tym samym 1 i 
pół milionem wiader, którym  rozporządza 
obecnia Towarzystwo. 

Na zakończenie wypowiedzieli się przed- 
stawieiele ministerstwa spraw wewnętrznych, 
którzy uznali, że oddanie sprawy na dregę 
sądową przeciągnęłoby ją na długie lata i 
radzili polubowne załatwienie kwestyi drogą 
wykupu przedsiębiorstwa. 


— ZNACZNA KRADZIEŻ. Nocy onagdajszej 
dokonana została znaczna kradzicz w sklepie I. Brasz- 
kina przy nl. W. Wasyłkowskiej (Nr 136). Złoczyńcy 
chcieli dostać się do sklepu przez tylna wejścio, gdy 
jednak zamiar ten nie ndał się, zaczęli wiercić za 
pomocą świdra wielki otwór w ścianie; wkrótce świder 
utknął na zelazie, którem na wewnątrz obity był ma- 
gazyn. Wtedy złoczyńcy zakradli się do sąsiednicgo 
pustego lokalu i ponowili operacyę ze świdrem — iym 
razem z pomyślnym skutkiem. Złodzieje skradli kilka 
sztnk sukna. jedwabiu i iunych muierzałów na sumę 
1,562 rb. Znajdujące się w magazynie towary były 
žaasokurowane. 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Młoda dziewczy- 
na 19-letnia M. Z-a kochała pewnego młodzieńca 
i miała nadzieją zostać żouą swego ukochanego. Na- 
dzieje jeduak ją zawiodły —kqchanek ją porzucił. Zroz- 
paczona dziowczyna postanowiła sobie odebrać życie 
i wczoraj w nocy rzuciła się do Dniepru. Na szczę- 
ście manewr ten dostrzegł stróż nocny Pisarenku, któ- 
ry też wyciągnął desperatkę. 

— NAGŁY ZGON. W domu Nr 57 przy alicy 
Funduklejowskiej zmarła nagle włościanka 21 letnia E. 
Myśliwcowa. Zwłoki jej od słano do prosektoryum. 

-— UJĘCI ZŁODZIEJE W domu Nr 2 przy 
ul. Stepanowskiej schwytano na kradzieży nieletniego 
złodzieja 1. Mielniczuka. 

— Na Głubcczycy stójkowy zaaresztował S. 
Głuszkina, wiozącego 7 pmdową beczkę śliwek, skra- 
dzionych M. Umironce. 

— W pobliżu Psiej Ścieżki stróż schwytał A. 
Ławrynienkę i Niemołowicza ze skradzioną bielizną, 
Policya śledcza aresztowała M. Murżenkową, Racul- 
skiegó i I. Twierskiego. 

— RRADZIEŻE. Studentowi G. Mirtadjewowi 
(Michajłowski Zaułok Nr 87) skradziono kosztowny 
pierścionek. 

— Stróżowi domu Nr 9 przy ul. Michajlowskiej 
skradziono zegarek złoty. 

— Z mieszkania F. Dańko przy ul. Rognicdyń- 
skiej Ne 1 skradziono rzeczy za rb. 70. 

— Qkradziono mioszkania: D. Hajdaja przy ul. 
Tarasowskiej Nr 20, A. Bućko przy ul. Dmitrowskiej 
Nr 3, Łorenzi przy tejże ulicy Nr 19, Z. Ajzensztadta 
przy ul. Wołoskiej Nr 37, W większości wypadków 
kradzieże popełniono w mieszkaniach niezamkniętych. 
SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Do sklepu 
czapek przy nl. Włodzimierskiej M 53 przyszedł ono- 
gdaj jakiś nieznajomy, wybrał 2 czapki wartości 28 rb. 
i polecił udnieść je za nim do hotelu Bol-Etuge. Przy- 
szedłszy do hotelu nieznajomy zabrał czapki, chłopcu 
zaś, który je przyniósł, kazał poczekać w numerze na 
pieniądze, sam zaś wyszedł po nie do sąsiedniego po- 
kojn. Chłopak czekał dość długo 0a powrót nioznajo- 
mego, ale oczywiście nie duczekał się go. Jzk się oka- 
zało, złodziej na półgodziny przed swom przejściem 
z chłopcem najął w hotolu dwa pokoje, poczem zosta- 
wiwszy chłopca w jednym, sam nciekł przez drzwi Są- 
siedniego numeru. 

— STARCIE. Studenci uniwersytetn D Kowa- 
lewski i N. Gerasimenko, będą? w nintrzeźwym stanie, 
popebnęli na Kreszczatyku studenta S. Sztcfana. Wy- 
wiązała sią kłótnia, podczas której Szt. wydobył z kie- 
szəðüİ rewolwer i chciał wystrzelić. Przechodzący re- 
wirowy Ryczkow obezwładnił go i odstawił do cyrkułu. 

— POTŁUCZENIE. P. W. Wiszniewski wy- 
chodząc onegdaj z posiedzenia u gen. - gaboruatora 
wpadł us ul. Instytuckiei do jamy, przygotowanej na 
stup telefoniczny, P. Wiszniowski odniósł poważne 
potfurzenia 

— POŻAR. W domu przy ul. N..Wał Nr 55 
wszczął się pożar, który zniszczył środkowe piętro. 
Ogień prędxo został umiejscowiony. 


TEATR I MUZYKA. 


Koncert Ireny Eneri. 


12-letnie cudowae dziecko Irenka Ene- 
ri, która po raz pierwszy ukazała się na na- 
szym horyzoncie muzycznym w sezonie u- 
bfegłym i odrazu wzbudziła swym nadzwy- 
czajnymm talentem ogólny zachwyt i podziw, 
powtórnie dała się słyszeć w Kijowie na 
koncercie w dn. 11 b. m., wykonywając ol- 
brzymi program, składający się z duet Bá- 
cha, Beethuvena, Rameau, Szopena, Mendels- 
gohna, Głazunowa oraz utworów własnych, 
Kilkomiesięczny okres, dzielący koncert o- 
mawiany od zeszłorocznego, nie mógł pozo- 
stać bez wpływu na rozwijającą się z szalo- 
ną szybkością organiząacyę muzyczną Icenki; 
istotnie też, postępy, uczynione przez nią 
nietylko w zakresie techniki, ale i artyzmu 
wykonania—są znaczne, 

Niektóre rzeczy, jak np. „Impromptu“ 
Szopena, „Rondo Capriecioso* M mdelsschna, 
„Gavote* Głazunowa były zagrane praez nią 
stylowo, miejsoami wprost nastrojowo. No- 
wa serya własnych utworów różni się od 
dawniejszych o wiele większem wykończe- 
niem rozmaitoś ią modulacyi i opracowa- 
niem, formy. W pierwszej obszerniejszej 
kompozycyi Irenki—Suicie gdur odczuwa 
się poważny wpływ Głazunowa, nie mniej 
jeduak zdumiewa ona niezwykłą pomysło- 
wością twórczą małej kompozytorki. Nieste- 
ty, postępy ujawniły się nietylko w dzie- 
dzinie mazyki, ale i... w zdenerwowaniu Í- 
renki, w tym roku o wiele większem, niż 


w zeszłym, a wyrażającem się w nerwowych 


natura Irenki. Osobiscie 
chać jej gry i utworów za lat kilka, 


wami atmosfery rstradowej, niż rok rocznie, 
zaznaczejąc jej olbrzymie postępy, stwier- 
dzać jednocześnie obecność takich czynni- 
ków, które nie mogą pozostać bez ujemne- 
go wpływu na prawidlowy rozwój tego zai- 
ste cudownego dziecka. 

W. T. D. 


KRONIKA POLSKA. 


— Kara prasowa  Redakior «Nowej Gazety» 
skazany został na 200 rb. grzywien za artyknł p. t. 
«Hańba cymilizacji», i 

— Z prasy Zgodnia z zapowiędzią, dwą wyda- 
wnictwa: «Przegląd Katolicki», objęty niedawno przez 
ks. T. Matuszewskiego i «Wiara», redsgowana przez 
ks. Jana Gnatowskiego, pałączyły się i utworzyły pis- 
iuo tygodniowe pod tytałem «Wiara — Przegląd Kato- 
licki», którego piorwszy numer wyszedł w da. 20 b 
m. n. s. 

Jako redaktor i wydawca podpisuje tygodnik 
rzeczony ks Teofil Matuszewski, jaka kierownik lite» 
racki ks. Jan Gnatowski. 

Na ostatniem plenarnem posiedzeniu orgauizato- 
rów zjazdu pracowników handlowych zdecydowano, że 
projektowany organ zaprzyjażoiomych Towarzystw nósić 
będzie tytuł: «Pracownik handlowy, przemysłowy, finan- 
sowy i rolny»  Redaktoram nowego pisma będzie p. Z. 
Kmita, wydawcą p. W. Iwiński. Nad kiorunkiem pis- 
ma czuwać będzie komisyu rodakcyjna, którą składać 
będą pp: Czerwiński, Frączak, Iwiński, Kączkowski i 
Zeligler. 

- Sąd nad Brzozowskim. «Naprzód» donosi, że 
sąd partyjny nad Brzozowskim, odroczony przed kilku 
miesiącam:, odbędzie się dnia 18 grudnia r. b. w Kra 
kowie. 

Ciekawe są dziejo tego «sądu», Odraczany kilta- 
krotnie, przawiekał się z tygodnia na tydzień, z mie- 
siara na miesiąc. Od ostatniego posiedzenia upłynęło 
kilka miesięcy; dalsze miało się odbyć w bardzo krót- 
kim czasie po zebraniu pownego mAieryału w Paryżn. 
Zbieranie tego materyału przeciągnęło się nadspodzie 
wanie dłogo; zdawało się, że rała sprawa ulegnie prze- 
diwnienin i zepelnęciu w nieskończoność. Tymczasem 
w sobotę wieczorem «Naprzód» przyniósł przytoczony 
komunikat. <Sąd» więc zbierze się znowu. Po tak 
dlugiej przerwie rozpocznie chyba sprawę ab ovo, bo 
trudno przypuszczać, ażeby partyjne kolegium sędziow= 
skie zachonało w żywej pamięci wszystkie dotychcza- 
sowe momenty pro: esu, 

— Pruska Canzura. Wypożyczalnia przeźroczy 
T. S. L, wysyłsiąc w tym czasie da W. Księstwa 
Poznaństiego seryą klisz du odczytu 0 podróży Nanse- 
na do biouuca północnego, wysłała prolegentowi równo- 
cześnie pod opaską drukowaną małą broszurkę pod 
tyt: <Naosen wśród lodów półaocya, napisaną przez 
Wł. Umińskiego. Klisze dvszły do miejsca przeznacze- 
nia w komplocie. Książeczka jednak została po kilku 
dniach zwrócona przez pocztę do Krakowa z dopiskiem 
ua opasce: eVerwoigertl». Widocznie epaństwo bojaźni 
Bożej» boi sią Í Navsena, drukowanego po polsku. 

— Kara prasowa Sąd gnieźnieński skazał re- 
daktora clecha» ma 150 marek grzywny za wydruko- 
wany artykhnt p. t. cZabawy w szkołach—zdradziecka 
gormanizacya>. 

x 


OFIARY. 


W redakcyi «Dziennika Kijowskiego» złożyli: 


Na kupno wozu Drzymały: Po. Leon Lisowski 
10 rh., F. Zdziechowski lo rb., pułkowuik Horodyski 
10 rh, Jan Potocki 5 rb, Romao Witwicki 5 rb., Pa- 
wel Waiawski 5 rb. Narcyz Makowiecki 3 rb., Wład. 
Kuźmiński 15 kop., jan Nowakowski 20 kop., hr, Adam 
Rzewuski 100 rb; Marya Oszacka 2 rb, hr. Gienia 
i Leonek Rzowuscy 60 kop. FK. Kadziewicz 40 kop. 
Piuro 50 kop, Markowski 20 kop., J. Wąsarzewski 
20 kop.. B Stawiski 3 rb, Jan Kacewicz 25 kop. 

Na Tow. Dobroczynności: P. Juliusz Piotrow- 
ski D rubli. è 

Ña najbiedniejszych: P.K Lasocka pamięci Ka- 
roliny L'pczyńskiej i Ludwiki Lasoskiej 5 rb. 

Na wpisy: P. W. C. 1 rb. 


paba aaae REGON KO 
Ostatnie wiadomości. 


—— 


Zamknięcie Akademii. Z powodu bezro- 
bocia studentów zamknięto krakowską aka- 
demię sztuk pięknych. Nowe zapisy kundy- 
datów nastąpią póżniej. 

Zaprzeczanie. Ponieważ dziennikJ„Gior- 
nale d'Italia" zapowiedział wizytę cesarza 
Franciszka Józefa w Rzymie, urzędownie 
ogłoszoa0: W ostatnich czasach nie poru- 
szano woale sprawy możliwości wizyty ce- 
sarza austryackiego w Rzymie. Obecnie nie- 
ma żadnej przyczyny do takiej wizyty. 
Zresztą cesarz od lat czterech postanowił 
nie wyjeżdżać zugranicę. 

Pełnomocnictwo rozwiązania parlamentu. 
„Deń* douosi, że, w czasie ostatniej konfe- 
rencyi Gląbińskiego z socyalistami, zostali 
socyaliści zawiadomieni, że bar. Bienerth 
posiada już pełnomocnictwo do rozwiązania 
Izby posłów na wypadek, gdyby akcya Koła 
Polskiego nie przyniosła rezultatu. 

Porozumienie czeskich radykałów z koa- 
licyą węgierską. „Reichspost* przynosi in- 
formacyę, pochodzącą, jak zaznacza, od bar- 
dzo często wymienianego w ostatnich cza- 
sach polityka węgierski go, która stwierdza, 
że między Kkoalicyą węgierską a czeskimi 
radykałami jest porozumienie co do wspól- 
nej akcyi dła obalenią Bienertha i niedo- 
puszczania do normalnych obrad w par- 
laraencłe. 

Sensacyjna kradzież. Z Gladbeck tele- 
grafują: Sledztwo w sprawie zrabowania 
280,000 marek z kasy zakładów górniczych 
„Moellerschucht* przybrało obrót sensacyj- 
ny. Policga wpadła podobno na ślad spraw- 
ców kradzieży w gronie wyższych urzędni- 
ków technicznych tych zakładów. Areszto- 
wano już kilku podejrzanych urzędników. 
Śledztwo przybierze zipewne ramy bardzo 
szerokie, ukazuje się bowiem, że  przestęp- 
stwa nie ograniczały się do kradzieży 
280,000 marek, U arssztowanych urzędni- 
ków znaleziono kilkadziesiąt tysięcy marek, 
sprzeniewierzonych zapomocą fałszowania 
dokumentów kasowych. 

Menelik i jego niemieccy lekarze. Rzym- 
ska „Tribuna“ podaje w liście z Addis-Aba 
by szczegóły o niełasce, w jaką wpadł do- 
któr Zintgraff i jego koledzy niemieccy, któ- 
rzy mieli pretensyę do rządzenia Abisynią. 
Lekarz niemiecki Stęirhbiihler zaczął leczyć 
Menelika, głosząc zarazem otoczeniu negusa, 
że chcia:o go otruć. Zażądał przytem usu- 
nęsia i ukarania dwóch osób z dworu abi- 
syńskiecgo — przyjaciół z lat dziecinnych 
Menelika. Ten na razie ustąpił, ale gdy 


stwierdził niewinność usuniętych, napisał 


do trzech niemców — dając im ostateczną 
dymisyę. 


i nierównych tempach, rzutach i uderzeniach 
(np. w ostatniej części „Quasi una fantasia“). 
Nie zresztą dziwnego — zbyt częste występy 
publiczne nie mogą ujść bezkarnie dla tak 
subtelnej natury. jaką jest uiezwykle bogata 
wolałbym poslu- 
które 
dałyby jej możność rozw.nąć sią i okrzepnąć 
fizycznie i artystycznie poza zgubnymi wpły- 
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Teliegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
W sprawie kradzieżyżna:Jasnaj Górze. 


Lwów. —W Stanisławowie aresztowano 
agentafhandlowegoż Zandera oraz człowie- 
ka, którego*osobistość dotychczas atwierdzo- 
na nie została — obydwóch podejrzanych o 
udział w kradzieży na Jasnej Górzo.”” Przy- 
nieśli oni da ostemplowania znaczną ilość 
p o a eg lei Pno teżzsporo 
pereł. 


Ziemstwa na Litwie i Rusi. 


Petersburg. —F Według pogłosek, krążą- 
cych w sferach gdobrze poinformowanych, 
ministerstwo” spriw. wewnętrznychźwnósi do 
rady ministrów projekt o niewprowadzeniu 
do czasu ziemstw w ”"gub. grodzieńskiej, wi- 
leńskiej + kowieńskiej. W projekcie zaś in- 
stytucyi ziemskich w innych guberniach mi- 
nisterstwo zamierza poczynićjszereg nowych 


„|obostrzeń w stosunku do polaków. 


Nieporozumienie "w Kole polskiem. 


Wiedeń.—Kołu polskiemu grozi rozbicie. 
Narodowi demokrucitzalecają pośrednictwo, 
ludowey natomiast domagają się wyrażenia 
votum nieufności rządowi oraz utworzenia 
większości słowiańskiej. 


j Wyroki śmierol. 


Petersburg. — W komisyi budżetowej 
posełąBobiańskizzainterpelował wiceministra 
wojny, Poliwanowa, czy ministerstwo wojny 
przedsięwzięło środki ku wypełnieniu życze- 
nia Dumy, aby wyroki śmierci zostały zre- 
dukowane do minimum. Wicsminister odpo 
wiedział, "iż {nie upoważniony do udzielenia 
odpowiedzi w imieriu ministerstwa, lecz 
sądzi, iżęwobec uspokojenia, jakie nastąpiło 
w kraju, ograniczona zostanie jurisdykcya 
sądów wojennych i przedsięwzięte zostaną 
środki ku możliwemu ,zredukowaniu wyro- 
ków śmierci. 


Nowa pożyczka. 


Petersburg. — W komisyi budżetowej 
wioeminister skarbu Dawydow  zainterpelo- 
wany w sprawie pożyczki, zaznaczył, iż wra- 
zie niezbędnej potrzeby zostanie zaciągnięta 
na wiosnę pożyczka wewnętrzna. 


Echa zajścia z Flejszycową. 


Petersburg, — Wczoraj senat rozpatry- 
wał sprawę zejścia z adwokatam- kobietą, 
Flejszycową, w petersburskim sądzie okrę- 
gowym. Senatiftskasował postanowienie są- 
du o dopuszczenie do głosu Flejszycowej 
Senat nie rozpatrywał jednak ogólnej kwe- 
styi dopuszczeniażkobietjydo występowania 
w charakterze obrońców. * Niektórzy senato- 
rowie w rozmowie prywatnej zaznaczyli, iż 
kwestya dopuszczenia kobiet do wystąpień 
w sądach może być rozstrzygnięta tylko w 
drodze prawodawczej. Według ścisłego ia- 
terpretowania prawa, kobiety nie mogą wy- 
stępować w sądach w charakterze obroń- 
ców. Nawet kwestya dopuszczaniaykobiel 
na urzędy w instytucyach cywilnych musi 
być rozstrzygnięta w drodze prawodawczej. 


Srebrne gody. 


Petersburg —WczorajgĘpaństwo Stołypia 
obchodzili srebrne wesele. 


Ze sfer parlamentarnych. 

Petersburg—Opozycya występuje z i- 
nieyatywą, aby gołołobowski projekt o nie- 
tykalności osobistej był rozpatrywany jedno- 
cześnie; z projektem październikowców o 
korpusie:żandarmeryi. Makłakow twierdzi, 
iż projekt październikowców jest niemożliwy 
do przyjęcia. ; 

Nadużycia w intendenturze. 

Petersburg.—Krążą pogłoski, iż w związ- 
ku z nadużyciami*w warszawskiejfintenden- 
turze wykryto nadużycia w  intendenturze 
wileńskiej. 

Petersburg. — >Dokonano rewizyi w 
mieszkaniu krewnych urzędnika intenden- 
tury moskiewskiej Połakowa. Skonfiskowano 
korespondencyę „prywatną 1 rozmaite doku- 
menty. 


Przygotowania do strajku. 


Petarsburg.—„Now. Wrem.“ donósi, że 
wobec spodziewanego strajkuów Finlandyi 
zalecono kolejom wysłać do rozporządzenia 
dowódcy petersburskiego okręgu wojennega 
urzędników kolejowych. 

„Birż. Wied.*, które zasięgały informa- 
eyi w tej spsawie w ministerstwie komuni- 
kacyi, oświadczają,że zapasowi urzędnicy zo- 
staną wysłani do Finlandyt, wskutek ruchu 
pociągów wojskowych. 

Petersburg.— Według krążących pogło- 
sek, 4,000 wyższych i niższych urzędników 
kolei finlandzkich na”dystansie Petersburg— 
Wyborg otrzymało dymisyę. Nowi urzędni- 
cy, którzy będą otrzymywali w dwójnasób 
większą pensyę, obowiązanifsą stawić się 
na służbę w dniu 10 grudnia. Naczelnikiem 
tego dystansu mianowany został pomocnik 
naczelńika kolei Mikołajowskiej, Leśniewski. 


Podróże ministrów. 


Petersburg.— Według pogłosek równe: 
cześnie z Kokowcewem wyjeżdża do Liwadyf 
Suchomlinow. Podróż ich «toi w.związku 
z sytuacyą na Dalekim Wschodzie. 


Echa procesu komitetu kadeckiego. 


Ekaterynburg. — Uwolniono vice-proku- 
ratora Łuczyckiejrogz zajmowanego stanowi- 
ska. Dymisya ta ma podobno związek z pro- 
cesem komitetu kadeckiego, który zakończył 
się uniewinnieniem oskarżónych. 


Zjazd młodofimów. 


Petersburg.—Ceatralny komitet młodo 
fiński zwołuje zjazd. 


Puryszkiewicz u ministra. 


Petersburg —W tych dniach Puryszkie- 
wicz przybył do jednego z ministrów. Gdy 
jednak przed nimf-minister przyjął wieemi- 
nistra, Paryszkiewicz obraził się i opuścił 
mieszkanie ministra. 


Z Finłandyi. 


Helsingfors.— W mieszkaniu gen.-guber- 
natora Finlandyi Bekmana z pośpiechem pa- 
kują meble i czynią przygotowania do wy- 
jazdu. 
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daniem uiarania winowajców. Ambasador 
wkłada na pomieniony rząd obowiązek zá- 
bezpieczenia poszkodowanych i zwrócenia 
wszystkich strat. 

Teheran —Natychmiast po otrzymaniu 
wiadomościę o napadzie na karawanę rosyj- 
„ką konsul angielski w Szyrazie udał się na 
miejsce wypadku z dokt rem. Konsniowi 
towarzyszył oddział anglo-indyjskich - żołnie- 
rzy. 


Zdrowie Bjórssona. 
Paryż — W zdrowiu Bjórnsona zaszło 
pewne polepszenie. 
Uniwersytet w Wilnie. 


Petersburg. — W tych dniach rada mi- 
nistrów obradować będzie nad sprawą otwar- 
cia uniwersytetu w Wilnie. 


Echa wyborów odeskich. 
Petersburą. — Senat zawiadomił radę 
ministrów, iż TułmaczewHczapóźno złożył ra- 
port w sprawie Brodzkiego. 


Tabris.—Oddział azerbeidżańskiego ge- 
nerał-gubernatora, przeznaczony do akcji 
przeciwko Rachim-chanowi i szach:ewenom, 
po miesięcznym pobycie w Serabie powraca 
de Tabrisu. Kupcy tabriscy i ardebiłscy i 
eksportezry rosyjscy mają nadzicję,Eże dzięki 
przebywaniu wojsk rosyjskich w Ardebilu i 
Tabrisie, będą przedsięwzięte środki celem 
otwarcia główniej zych dróg handlowych, 
jakoto: „Astara-Ardebii, Tabris--Tekeran i 
Tabris-Dżulia. Postępowanie Sattar-chana w 
Ardebilu i ucieczka jego stamtąd zadała sił- 
oy cios jego popularności. 

Konstantynopol. — Oł 24 godzin trwa 
burza z deszczem. Nizkożpołożonegdzielni: e 
Stambułu i Galaty zatopione. 

W Porcie oczekują z zupełnym spoko- 
jem odpowiedzi mocarstw na note w spra- 
wie Krety. Utrzymanie status quo nio na- 
trafi na*opozycyę, jeśli równocześnie mocar- 
stwa przyobiecają zorganizować na Krecie 
własny sąd kasacyjny i zabronią używania 
greckich marek pocztowych. Wogółeż sto- 
sunki Porty i Greeyi polepszyły się znacznie 
i kwestya kreteńska utraciła swą Ostrość. 

Belgrad —Minister finansów wnióst do 
skupczyny projekt prawa o zaciągnięciu po- 
życzki 150 milionowej. 

Londyn. — Z powodu wielkiej ilości 
mówców,„którzy zapisali się do głosn izba 
lordów przystąpi do głosowania w sprawie 
billn”finansowego nie wcześniej niż 17 l- 
stopąda. 

Wiedeń.—Przybył tu incognito król duń- 


Guczkow—Uwarow. 


Petersburg. — Dziś sekundanci zaznajo 
mili się z przepraszającym listem Guczkowa 
Uwarow nalega, Saby: Guczkow przeprosił go 
w Dumie wobec wszystkich posłów obecnych 
przy wyrządzeniu obrazy. 


Zjazd przemysłowców. 


Petersburg.—Krestownikow powitał Ti- 
maszewa przemówieniem, w którem zazna- 
czył, iż znawca finansów zastaje minister. 
stwo handlu niezorganizowanem i że prze- 
mysł wyprzedził handel. Minister Timaszew 
w odpowiedz! zaznaczył, iż żałuje bardzo, że 
nie mógł być obecnym na otwarriu zjazdu. 
W tym zbiegu wypadków; iż nominacya je- 
go nastąpiła w chwili prac zjazdu, minister 
widzi szczęśliwą zapowiedź, iż na początku 
swej działalności może porozumieć się z 
przedstawicielami przemysłu. „Bedę starał 
się usprawiedliwić zaufanie, pokładane przez 
Monarchę. Będę starał się zadośćuczynić 
wszystkim życzeniom,$zeznając dobrze tru- 
dności, jakie będę musiał zwalczać”. W koń: 
cu swej mowy. minister życzył zjazdowi po- 
wodzenia. 


Różne. 


Krasnojarsk.— W studni znaleziono trupa 
agenta policyi śledczej. 

Petersburg. — Z Paryżaydonoszą do ga- 
zet tutejszych, iż na giełdzie'jparyskiej pa- 
pierygrosyjskie nagle spadły. 

Petersburg.—Arcybaszew składał ;„wczo- 
raj zeznania w sprawie] swego utworu „Sa- 
nin“. 


ski. 

Bruksslla.—Izba posłów określiła kon- 
tyngens wojsk w czasie pokoju—42,80v. 

Sąn-Paulo.—Dn. 10 listopada wieczorem 
anarchista rzucił bombę do sklepu poddane- 
go niemieckiego. Wszczął się pożar, który 
zagrażał całej dzielnicy. 

Tokio.—W kopalniach węgla Okura w 
prowincyi Kukuoka nastąpił wybuch gazów. 
Dotychczas stwierdzonem zostało, iż zginęło 
15 ludzi. 

Wiedeń.—lzba posłów. Motywująe wnio- 
sek terminowy o zabezpieczeniu mniej zości 
narodowych, Kramarz poruszył wewnętrzny 
systęm rządowy w związku z sytuacją ze- 
wnętrzną i powiedział. „Uciemiężając słu- 
wian, rząd działa widocznie pod wpływem 
uieprzejednanych żywiołów niemieckich, któ- 
re zaznaczają swą wierność sprzymierzeńczą 
względem Niemiec i wysławiają bezkrwawe 
zwycięstwo bośniackie. Jednakże sytuacya 
międzynarodowa nie jest taka, by można 
było pozwolić sobie na doprowadzęnie sło- 
wian do rozpaczy. Austrya, dzięki osławionej 
polityco ministerstwu spr. zagr., taksprzyku- 
ta jest do Niemiec, że skazana jest na dlu- 
go nazpodążanie za niemi. Wiścisłem przy- 
mierzu słaby podlega zwykle silniejszemu. 
Jednakże należaioby uczynić tę politykę zno- 
śną „dla. więkkzoś.t. tatadi" 5 dzy: 
zaś słowian do niebywałego rozarażnienia, 
uciemiężając Sich w imię {tego przymierza, 
jest to z państwowego punktu widzenia naj- 
większy nonsens. Gdybyśmy, posłowie sło» 
wiańscy— oświadcza Kramarz—byli istotnie 
zdrajcami stanu, prosiłbym was wtedy tyl- 
ko 0 kontynuowanie obecnej polityki, która 
zmusiłaby słowian do szukania ocałenia w ka- 
tastrofie. Czy możecie sobie przedstawić, by 
słowianie przelewali krew i poświęcali swe 
mienie dla potęgi Niemiec. (Ożywione uzna: 
nie na ławach czeskich). Lecz my nie pro- 
wadzimy polityki katastrofy, ponieważ wie- 
rzymy jeszcze, żeesłowianie osiągną w Au- 
stryi uznanie swych praw“. i 

Pergelt (członek partyi niemieckiej) o- 
świadcza, że niemcy żądają od Czech nie 
przewągi, lecz równouprawnienia z czechami. 
Debaty nad projektem prąwa o prawach ję- 
zyków niemieckiego i czeskiego w Czechach 
doprowadziłyby do zbliżenia obydwóch na- 
rodów i położyły kres walce narodowej, gro- 
tącej rozbiciem parlamentowi. 

Wiedeń.—W izbie posłów Bienerth wy- 
głosił mowę. Odpowiedziawszy na zarzuty, 
oskarżające rząd o antisłowiańską i anticze- 
ską tendencyę w polityce, mówca nawoły- 
wał wszystkie partye do zjednoczenia się w 
celu znalezienia podstaw porozumienia w 
sprawach narodowościowych. Bienerth za- 
znaczjł, iż we wszystkich mowach widocz- 
na jest chęć dojścia do porozumienia i o- 
świadczył zarazem, iż rząd dążenia te gotów 
jest poprzeć. 

Balgrad.—W czoraj miał tu przybyć król 
bułgarski dla odwiedzenia króla Piotra. Pe- 
tem król bułgarski wyjechać miał do Sofii. 
Wizyta ma charakter zupełnie prywatny. 

Belgrad —W czoraj przybył król Ferdy- 
aand, powitany na dworcu przez króla Pio- 
tra, następcę tronu, ministra spraw zagra- 
nicznych. Po przybyciu do. konaku król 
przyjął na audyencyi prywatnej Passicza. 

Sofia.— Bułgarska agenoya telegraficz- 
na komunikuje, iż rząd wręczył ambasado- 
rowi tureckiemu w Sofii ścisłe tłomaczenie 
sprawozdania stenograficznego posiedzenia 
svbrania z dn. 5 listopada. Sprawozdanie to 
zawiera część mowy Paprykowa, w której 
jest mowa o Turcyi. W ten sposób usunię- 
ta została wszelka możneść mylnego komen- 
towania słów ministra. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg —Rada ministrów rozpatrzy: 
ła i zaaprobowała do wniesieniaiąjdo Dumy 
Państwowej następujące projekty prawa: 1) 
Głównego zarządu rolnictwa o zmianie i u- 
zupełnieniu przepisów z dn. 20”października 
1906 r. dotyczących udzielenia właścicielom 
ordynacyi,*majoratów 1 majątków lennych 
i poduchownych pozwolenia” na odstępowa- 
nie włościanom gruntów należących do skła- 
du tych majątków. Uzupełnienia i zmiany 
mają na celu rozszerzenie koła osób, które 
mają prawo nabywania wyżej wspomnianych 
gruntów, jakoteż przyznarie właścicielom 
niemskim'prawa sprzędawania tych mająt. 
ków bezpośrednio bankowi włóściańskiemu 
2) Ministerstwa marynarki o udzieleniu kre- 
dytu na utrzymanie generalnego sztabu ma- 
rynarki. 

Moskwa. — Zarząd miejski postanowił 
przeznaczyć 5,000 sążni kwadratowych zie- 
mi na budowę'uniwersytetur ludowego im. 
Szaniawskiego. 

Odssa.—W mieszkaniu przy ul. Mane 
żowej znaleziono podęzas rewizyi maszynę 
piekielną. Gdy policyą spowodowała eksplo- 
zyę, wybuch był tuk gilny, że równał się 
salwie z kilku dział. Właścicielka mieszka- 
nia aresztowana. 

Petersburg.—Frakcya związku 17 paź- 
dziernika wgosi projekt prawa, na moc; 
którego funkcye członków specyalnego kor- 
pusn żandarmów w sprawach politycznych 
mają się sprowadzać do przysługującychipo- 
licył ogólnej funkcji. . 

W sprawie przestępstw ktyminalnyeh 
dokonywanie śledztwa pierwiastkowego we 
wszystkich sprawach politycznych ma być 
powierzone urzędnikom departamentu sądo- 
wego. 

Petersburg.—Senat odrzucił skargę ka- 
saącyjną księdza Sperskiego, skazanego, przez 
wileńską izbę sądową na twierdzę za szka: 
iowanie w kazaniach prawosławia i za brak 
panowania władzy Najwyższej. 

Petersburg. — Ministerstwo komunika 
cyi z powodu raportu naczelnika zakaukas- 
kich kolei żelaznych wszczęło starania o po- 
zwolenie przewozy towarów perskich przez 
Dżulię — Batum i Dżulią — Poti, jake 
miejsca najmniej oddalone od głównych 
punktów: wysyłania do Rosy: i Europy towa- 
rów perskich. 

Nowoczerkask. — W nocy dnia 12 ii- 
stopadą na stacyi „Lichoj* południowo 
wschodniej koleą żelaznej pociąg, idący po 
linii wschodnio-donieckiej, zderzyłęstę z dru 
gim pociągiem osobowym. Dziesięć wago- 
nów silnie uszkodzonych. Zabitych 2 i ra- 
nionych 9 pasażerów. 

Smoleńsk. — We wsi Leszakowie, pow 
kraśnińskiego, znaleziono skarb, składający 
się ze srebrnychomonet szwedzkich. 

Petersburg. — Ministerstwo oświaty 
uznało za niezbędne powierzyć drukowanie 
błankietów świadectw dojrzałości oraz świa- 
dectw z ukończenia kursu nauk w zakładach 
naukowych, znajdujących się podźzarządem 
tegoż ministerstwa — ekspedycyi papierów 
państwowych, w celu uniknięcia możliwośc 
podrabiania takowych. 


Teheran. — 10 listopada na drodze 
z Sziraza do Busziru rozbójnicy z plemienia 
Kaszkaj dokonali napedu na karawanę ro 
syjskiego konsula generalnego w Busziru — 
Passeka Oraz na 6 towatzyszących konsulo 
wi generalnemu karawan handlowych. Na 
pastnicy w liczbie 50 jeźdźców i 100 pie 
szych ukryli się za kopiec drogę ska 
fami i wzgórzami. Ksonsulowi towarzyszył 
7 rosyjskich i 5 perskich kozaków. Konsul, 
sekretarz gen. konsulatu Kadłubowskij i słu 
żba uzbrojeni byli tyłko w rewolwery. 
Strzelanie trwało blizko pół godziny. Wsku 
tek nierówności sił konsul zmuszony by! 
porzucić karawanę i zawrócić z powroleni 
do Chanezjanu.  Passek i Kadłubowskij 
wyszli z potyczki bez szwanku, natomias' 
kilkanaście osób z pośród struży i towarzy- 
szącej konsulowi służby karawanowej zab tu 
i zraniono. Wszystkie rzeczy zostały zabra 
ae przez napadających, z: wielkim trudem 
udało się ocalić tylko archiwum konsulatu 
oraz pakę z pieniędzmi. Ambasador natych- 
miast zwrócił się do rządu perskiego z ża- 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
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(Telegram spocyalny), 


Petersburg. —Giełda Holenderska. Pszenica sa- 
marska 1 rb. 20 kop., żyto w nat. 116—117 zoł. 77— 
18 kop, owies ozimowy 58 kop., wiacki 57 kop, za- 
moskiowski 75 kop., groch pastewny 85 kop., kasza 
1 rb. 14 kop., siemię lniane 1 rb. 90 kop. — 1 rb. 
92 kop. 


Czystopel—Żyto 70—71 kop., owien 48—40 kop., 
mąka żytnia 7 rb. 25 kop., grykat67—69 kop, groch 
70—72 kop. 


Ryga.—Pszenica 1 rb 21 kop., żvto 98-99 k. 
owies 41—;2 kop., siemię lniane 1 rb. 86 kop.— 1 rb' 
87 kop. makuchy lniane 2 rb. 12 kop.—1 rb. 138 kop. 


Gdańsk. — Usposobienie rynku spokojne. Owies 
149 — 162 mar. otręby pszenne 96—113 mar. 


Hamburg.— Nastrój mocny i stały. Żyto rosyjskie 
kn mar., jęczmień poł. rus. 106,5 mar., owies 165 
70 mar. 


Berlin. — Pszenica na krótki termin 220:/, mar., 
na dłuższy 218 mar., żyto 168 mar., 174 mar, owies 
162 mar., jęczmień ros. -dunajski 128—131 marfi 


21) 
Marion Crawford. 


MR. ISAACS 


Współczesna indyjska opowieść. 
(Z angielskiego przełożył S. W.). 
—0-— 

— Nie, muszę iść sam, mam do tego 
powody. Chciałem ci tylko powiedzieć, że 
idę, żebyś mnie nie szukał nadaremnie. We- 
zmę z sobą tego ryota, jako przewodnika. 

— Dajże mu przynajmniej strzelbę. 

— Nie umiaiby sobie dać z nią rady; 
ale na wszelki wypadek dałem mu twój 
kookrie. i 

— Jak sobie chcesz; nie będę prze- 
szkadzał w twych niewinnych i dziecinnych 
rozrywtach, a jutro rano pójdę na twój po- 
grzeb. Tymczasem, dobranoc. 

— Dobranoc; powrócę, zanim się obu- 
dzisz. 

Szybko odszedł w kierunku, gdzie ryot 
czekał na niego ze strzelbami. Zły byłem 
na niego za taką szaloną i nierozważną 
odwagę. Dlaczego nie wziął sobie ełonia, 
jak rozsądny człowiek, tylko puszczał się 
piechotą z nędznym hindusem, narażając się 
nietylko na pożarcie przez tygrysy, ale i na 
ukąszenie kobry? I to wszystko dla dziew 
czyny, prawda ładnej, ale nie mającej wię- 
c-j inteligencyi od owcy. Oua to posylała 
go na śmierć w dżungli, bo się jej zachciało 
mieć parę tygrysich uszu. Wszak mogła 
na nie trochę poczekać. Czy jabym coś 
podobnego uczynii? Czy gdyby mnie, Pawła 
Griggs, jaka kobieta kochała—dzię:i Boga, 
że żadna nigdy się na to nie zdobyła—czy- 
bym ja dlatego właził w moczary i lasy, aby 
jej przynieść kocie uszy? No, nie! —chociaż 
kto wie? Przypuśćmy, że miss Westonhaugh 
by mnie kochał? Smieszna to myśl, ale 
'przypuśćmy ją na chwilę. Mażebym przecie 
coś dla niej zaryzykował, musi to bowiem 
być bardzo przyjeranem, gdy jest się kocha- 
nym prawdziwie, szczerze i na zawsze; gdy 
się spotka kobietę taką, jak Isaacsowi opi- 
sywałem, i gńy się jest dla niej wszystkiem, 
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co je mają, ani ich nie oceniają, ani się nie- 
mi cieszą. A dlaczego? Bo niema u pich 
zobopólnej prawdziwej miłości, (miłości ta- 
kiej, jak ja ją sobie wyobrażam) i sami siebie 
nie rozumieją. Zdaje się im, że kochają się na 
wieki, żenią się, a po roku już nie mogą na 
siebie patrzeć. Gdyby mnie się to przytra- 
fito—tak, niesprawiedliwy byłem dla Isaacsa. 
Czuję, że gdybym był na jego miejscu, to 
ukochanej mojej dostarczyłbym wszystkich 
uszu, jakichby tylko zapragnęła. Pomimo 
to, chciałbym, aby wrócił cało i zdrowo. 
Zie tej nocy spałem; bezustannie się budzi- 
łem, ciągle mi się coś śniło i spojrzałem na 
zegarek; była czwarta godzina, a świtu przed 
piątą nie można się było spodziewać. Stra- 
sznie gorąco wydało mi się w namiocie; za- 
rzuciłem kaftan i wyszedłem na dwór, gdzie 
zdrzemnąłem się na krześle, aż mnie Kira- 
mal Ali zbudził, mówiąc, że za pół godziny 
świtać zacznie. Spojrzałem na namiot miss 
Westonbaugh, która zapewne spała spokojnie, 
nie domyślająć się nawet, Że Isaacs naraża 
życie dla jej kaprysu. Nakoniec nlebo sza- 
rzeć poczęło, a gwiazdy zbladły. Wtem 
rozległ się strzał, i oddech zatrzymalem, z bi- 
jązem sercem oczekując drugiego. Ale nie; 
na tym jednym się skończyło. Albo 
I-aacs zabił tygrysa, albo tygrys rozszarpał 
Isaacsa; jedno z dwojga. Byłem, jak w go- 
rączce, a mogłem tyiko czekać cierpliwie. 
Wróciłem więc do namiotu i wykąpałem się, 
co nie było trudnem zadaniem, wobec tego, 
że w Indyach kąpiel polega na wylaniu so- 
bie wiadra wody na głowę. To mi dobrze 
zrobiło i zacząłem powoli sią ubierać, aby 
czas skrócić. Wciągałem właśnie buty, gdy 
kotara namiotu się podniosła i Isaacs wszedł, 
spokajnie składając broń na stole. Blady 
był, i ubranie miał błotem piwałane, ale 
zdawał sę być całym i nienaruszonym. 

— Not—spytałem z niepokojem. 

— Wszystko dobrze. Oto są.—I wy- 
jał z kieszeni parę tygrysich uszu, trochę 
zakrwawionych. Ogląlnąłem je ciekawie, i 
wydały mi się ogromne. 

Muszę się wykąpać — rzekł Isaacs. — 
Musiałem być w bardzo brudaem miejscu, 
— dodał, oglądając swoje ubranie. 

— Mój kochany, —zawołałem,—ten u- 
dany spokój nie ma sensu. 


N NIK 
— Dziękuję ©, stary. I ja się cieszę 
bardzo. Czyświesz, ża mam przesąd, iż mu- 
szę spełnić każde jej życzenie, choćby tylko 
na wpół wypowiedziane, i to, co do joty? 

— „Przesąd“ ten godnym jest takie- 
go jak ty rycerza. Nie pozbywaj się ta- 
kich przesądów. Dobre są one i szla- 
chetne. 

— Może być, ale ja naprawdę prze- 
sądny iestem. : 

Znikł, i wkrótce usłyszałem jego kla- 
panie w kąpielowym namiocie. 

— Ale, ale, Griggs, —zawołał z łazien- 
ki —zapomniałem ci powiedzieć, że wysla- 
łem słonia po moją zwierzynę. Za jakie 
dwadzieścia minut powinien już przybyć, 
możesz więc pójść na ten pogrzeb, na któ- 
ry wczoraj wieczór wybierałeś się.—Ta plu- 
skanie wody mu przerwało.—A zmierz za- 
raz tygrysa, dość wielki mi się wydaje. — 
Nowaxkaskada zakcńczyła jego mowę. 

Wkrótce zbiiżyła się procesya, złożona 
z kiłku sztkarich isłonia, na którego grzbie- 
cie spoczywał trup króla dżungli. Mały 
mahut ciągle oglądał się na niego, a za nim 
siedział rgot, półgłusem nucąc jakąś dziwną 
pieśń zwycięską w ojczystym swym dyalek- 
cie. Przybywszy do środka obozu, słoń u 
kląkł i szikarowie zwiekli z niego zabitego 
tygrysa, który tylu lodzi życia pozbawił. 
Rozciągnęllśmy go i zmierzyliśmy — jedy- 
naście stóp od końca nosa do końca o- 
gona. , 
Tymczasem ludzie się zbiegli i wieść 
o zwycięstwie się rozeszła; mr. Ghbyrkins 
głowę wychylił ze swego namiotu, chcąc 
się dowiedzieć, co u dyabła ma znaczyć ta 
„taniasza* (weselny hałas), 

On! nic nadzwyczajnego, — zawoła- 
łem — Isaacs zabił tej nocy tygrysa ludożer 
cę, jedynaście stóp długiego. Nic więcej. 

— No, niechże mnie dyabi wezmą, — 
mruknął Ghyrkins wytrzeszczając oczy. — 
Odpędź pan tych drabów, żebym mógł zo- 
baczyć,—krzyknął, zawijając się w firankę 
namiotu, z której rozczochrana jego głowa 
wyglądała jakby od ciała odcięta. 

Powróciłem dv siebie. Isaacs staran 
nie obmyte nszy wkładał do srebrnego, 
bardzo pięknie cyzelowanego pudełeczka. 

— Żanieś to do namiotu Miss Weston- 
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omal życiem nie przypłaciłeś, a tego kawa- 
łeczka srebra nie weźmie, bez „pozwolenia 
wujaszka*. 

— Wszystko mt to jedno, byl» uszy 
zatrzymała, —odparł Isaacs. — Sądzę jednak, 
że i pudełeczko przyjmie; nie jest ona po 
dobną do innych angielet. 

Nie byłem tego bynajmniej pewnym, 
ale nie nie odpowiedziałem, aby mu humo- 
ru nie psuć. Zasiedliśmy do herbaty, a 
Isaacs, odświeżony kąpielą, wyglądał jak 
zwykle, trochę tyłko bladości mu pozostało 
po nleprzespanej nocy i męczącej wyprawie. 

Przez ten czas towarzysze nasi po 
jednemu wychodzili z namiotów i stawali 
wokolo tygrysa, słuchając opowieści ryota, 
który rozsiadł się obok niego, lubując się 
jego widokiem, i z radością odpowiadając 
na wszystkie pytania; ja zaś obserwowałem 
zachowąnie się i wyraz twarzy każdego z 
widzów.%Mały kolektor mierzył zwierza na 
wszystkie strony; mr. Ghyrkins stał z ręka- 
mi w kieszeniach i z szeroko rozstawione- 
iui nogami, potem przechodził na drugą 
stronę i czynił to samo; lord Steepieton 
Kildare chodził wokoło, pokręcając wąsa z 
bardzo poważną miną. John Westonhaugh 
kazał otworzyć nad sobą wielki parasol i 
usiadł, aby naszkicować w albumie portret 
zabitego złoczyńcy, siostra zaś jego, z wią 
zanką róż u paska, spojrzała na tygrysa, 
a potem wokoło siebie, szukają” wzrokiem 
Isaacsa. W .ręku trzymała pakiecik, owi- 
nięty w cienką bibułkę. Wstałem i zbliżyłem 
się, z zamiarem odegrania roli niewiniątka, 

— Widzę, że obcięli mu już uszy, — 
zauważyłem, 

— Nigdy nie omiesz ają tego uczynić, 
—rzekł Ghyrkins, 

— Ależnie, wuju,—wtrąciła Miss We- 
stonhaungh.— On mi je dał. 

| | — Kto? -- zapytał Gbyrkins, szeroko 
otwierając oczy. 

— Mr. Isaacs. Wszak on zabił tygry- 
sa? Przysłał mi uszy w srebrnym pudełecz- 
ku. Oto ono jest, muszę mu je oddać. 

,  — A skądże mr. I sacs wisdział, że 
chcesz mieć uszy? — spytał wujaszek, czer- 
wieniąc się gwaltownie. 

— Mówil śmy o tem wczoraj wieczór 
i pros'łam go, by mi je oddał, jeśli zabije 
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odwrócić, ale nadaremnie, bo mr. Ghyrkins 
nie myślał zniżyć głosu. 

— dakto, chcesz powiedzieć, że pazwo- 
litas mu w ten sposób je zdobyć? ` 

Toż on całą noc na tem spędził; tak 
utrzymuje ten bestyjski murzyn. I to pie- 
chotą. Piechotą! Czy ty wiesz, co ty má- 
wisz, dziewczyne? Hy? Piechotą na tygrysy! 
Co? He? Jak inic mógł być rozszarpanym! 
I eobyś na to powiedziała? Hę! Na mój 
honor, wy dziewczęta tyle macie serca, co 
stara kupa Dżuggernantów. — Stary Gbyr- 
kins był wś.siekły, a my oddaliiśmy się w 
kierunku jadalni; pomimo to usłyszałem! po- 
czątek odpowiedzi Miss Westonhaugh. Nie 
rozumiała ona jeszcze widocznie całej do- 
niosłości syluacyi i myślała zapewne, że 
wuj jej żartuje, ale dotknięta była jego to- 
nem. 

— Nie możesz przecie przypuszczać, 
wnju, że ja go na polowanie w nocy wy- 
słałam —resziy nie dosłyszałem, bo mówiła 
półgłosem, a my już byliśmy w namiocie. 

— Słuchaj, Katarzyno, -—żabrzmiał znów 
donośny głos Ghyrkinsa,—gdyby mnie jaka 
panua poprosiła... 

Tn John Westonhaugh wstał z krzesła 
i przerwał mowę wujowi. 

Miss Westonhaugh odeszła do swego 
namiotu, podczas gdy krewni jej dyskusyę 
dalej między sobą prowadzili. Pomyślałem, 
że lsaacs przezornie czyni, nie biorąc u- 
działu w porannej gawędce, 

Nareszcie wszyscy się rozeszli, a ty- 
grysa zabrano, aby skórę z niego zdjąć. 
Kildare i kolektor wybrali się na małego 
zwierza, aby urozmaicić obiadowe menu, 
Isaacs spał prawdopodobnie, posłałem więc 
Kiramat Alego po książki, papier i pióro, 
aby spokojnie w jadalni przedpołudnie 
spędzić, i widziałem służącego Ghyrkinsa, 
jak niósł butelki i lód do namiotu swego 
pana, który zajewne uspokoić chciał wzbu- 
rzone nerwy zapomocą niewinnego „pegu“. 
I John postanowił zafundować sobie „peg“, 
ale nie w nadziei zaśnięcia, bo, jako miesz- 
kaniee Bombaju, miał żelazną głowę, nie 
podlegającą wpływom „duchowych* napoi. 
Tak więc zasiadłem do czytania i pisania, 
i czułem się szszyśliwy, bo lubię upał, brzę- 
czenie much i zapach ogrzacej poładnio- 


i światem całym. Ale nigdy jej nie spotka- 
łem i nigdy jej nie spotkam. Ognisko do- 
mowe, Żona, dzieci, wszak to najpierwsze 


warunki szczęścia na tej ziemi; a jednak cji, |szuję. 


Wściekły byłem, żeś tak nierozważnie 
poszedł szukać niebezpieczeń twa, ale teraz 
cieszę się, żeś cało wrócił, i szczerze ci win- 


Naraina. oddając mu pudełko. 


—Taką jest angielka. 
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Noże “onani Tyzaka 
Latarnie bezpieczeństwa 


CZAFY JELAZNE WJIEDEŃSKIE 


-W Al. 


Kijów, Kroszozatyk 22, 


w podwórzu przy 
Filje 


POLECA - 


„A. Doiii 


Grand Hotelu. 


u w Koziatynie i Aleksanidrówce 
a gub. kijowskiej. 14077 


Futra 1 Karakuly 


poleca magazyn 


C. M. TRABSKIEGO 


Gotowe damskie i męskie rzeczy fnirzane włosem na wierzch, żakiety karaku- 


łowe, boa, gorżetki, mufki i czapki 


Ceny bez współzawodnictwa. 


Cennikiżna żądanie gratis. 
Kreszczatik Nr 10, telef. 1574. 


Berkszyry 


Gospodarze i Hedowcy chlowni, wychowując białą rasę Jorkszyrów, 
rospaczivą nad częstemi zarazawi i przeróżnemi chorobami, które ich 
starania w mwecz +bracają i zmuszają do kupowania za wysoką ceuę 
shning dla czeladzi i pozegnania się zo smacznym pieczystem. Wiedz- 
„ie Panic i Panowie, że rasa świń Berkszyrów nieró*nie muiej pod- 
l ga wiaś iwym tym stworzen om cLorobnin, że wszystkie jakie bądź 
odpadki siauvwic mogą ich pożywienie, latein jeden burzan jest dla nich 
dosiatecznym ukarmam, Zaloty posiadają te same jak rasa biała Jor- 
kszyrów angielskich lab Perigord francuskich i lubo pesiadają trochę 
mniej słoniny za to szynki i Inięso uważane jest za smaczniejsze i wyż- 
szego gatunku. Tuczone dochodzą do 12 — 15 — 18 pudów. Zaprowa- 
dzajcie więc czystej krwi Angielskie Berkszyry. Cale i zarno 
z nózkanu, ryjkieim i końcem ogonka bialem:. Sprowadzone z Anglii— 
rozmnożone i akliniatyzowane na Podolu --- nagrodzone medalami. — 
Wielki wybór prosiąt od 3 miesięcy do roku. Cena po 5 rb. za miesiąc. 
Wysyłają się na koszt odbierają ego wszysthiemi koicjazni ua ryzyko 

sprzedającego. 14229 


ADRES: Winnica, Strzyżawka, Zarzad Dóbr. 
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Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


1 rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop. 
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K. SEPTER i S-ka 


Kreszczanik M 40. 


CYRKLE 


najrozmaitezych systemów Jia niższych, śro- 
dnich i wyższych zakładów naukowych 


Reprezentacya i sprzedaż 
cyrkli precyzyjnych oraz innych przyborów 
do kreślenia 


PRZEGLĄD NARODOWY 


poświęcony zagadnieniom życia narodowego w zakresie po- 
litycznym, naukowym,społecznym, literackim i artystycznym. 


Pai Zygmunta Balickiego. 


kierownictwem 


Wychodzi w druglej połowie każdego miesiąca w objętości 
8 arkuszy druku. 


Przedpłata wynosi: 
W WARSZAWIE: 


Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: 


rocznie . . . . rb. 8.— moczniew |. «+ «sek LOE= 
półrocznie „n 4— półrocznie. . . 5— 
kwartalnie . „ 2.— || kwartalnie . . „ 250 


w GALICYI rocznie koron 20, — 
=|Za odnoszenie do domu 15 kop. kwartalnie. 


Cena numeru pojedyńczego | rb. 
Adres Redakcji: WARSZAWA, Smolna 10 m. 10, telefun 32 15 


Agencyi Redakcyjnej: À 
LWÓW, Towarzystwo Wydawnicze, Zimorowicza 11—15. 

SKŁADY GŁÓWNE: w Administracyi Przeglądu Narodo- 
wego Szpitalna 14, telef. 25-51 (kantor „Głosu Warszawskie- 
go“) w Warszawie, w Towarzystwie Wydawniczem Zimorowicza 
11—15 we Lwowie. i w księgarni St. Oiczaka, Mikołsjewska 2, 
w Łodzi. Oprócz tego, przedpłutę na Przegląd Narodo- 
wy przyjmują wszystkie księg: rnie. 


' Kron- H 3» Rz. Kal. Tow. 
Buchalter-korespondent "won. | „Biuro pracy” Dobr. Maio. 
barczyk) wyrutynonany 16-letnią | Zgtomiorska 8, telef. 1788. Rekomend 
praktyką w branżach fabrycznych: że-) nauczycielki, bony, oficyal., rzemieśln. 
laznej i przemyśle drzewnym, poszuku-|i wszelką służbę domową. Przy biorze 
je odpuwieduiój pracy. w mieście lubf współmieszkanie dla szukających pracy 
ną wsi w majątku rolniczo-przemysło- | młodych katoliczek p. n. „Sukranisko 
wym nietylko do racjonalnego prowa: | S-tej Jadwigi“. 1277 
dzenia lecz i zakładana, rćgulowania 
ib lunsowaoia ksiąg i rachunkowuści. 
Łask. zap trzebówania mej pracy pro- 
szę żwrącać do Adm. »Dzicu. Kijow.< 
pod A. Z. 14342 


figrodnik poszuk. miejsca od |-go 

grudnia 7a wynagrodz. 25 rb. moz- 
na na wyjazd. Adres: Zakład ogroda. 
Moyera, Syrec Roman Sapiecha. 14337 


haugh, z pozdrowieniem odemnie,—rzekł do 


— pudelko ci odeszle, — zauważyłem. 
Przyjmie uszy, 


: K. Podhorskiego 
Po obu stronach 

CIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Administracji „Dziennika Kijowskiego”, Prorezna 9. P 


Cena; 2 rbh, dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego“ 


dziś tygrysa. 


Mr. Ghyrkins coraz 


które 


przeciw wszelkim niestrawnościom 


Widziałem, że zbiera się na burzę  Zaczą- 
łem rozmawiać z innymi, chcąc uwagę ich 


nnn: NAN m a. 


więcej pąsnwiał. 


wem słońcem trawy. 


KEDAK tory 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 


(D. c. ny 


WE 


| WYDAWCY 
ANTONI CZERWIŃSKI 


Waa E 
U 


1 wm m 


Wad 


j rezmaj- 


le gotowe 


ZS, 
LIELLY [NITLANE 


futrem na wierzch; karakułowe, kotikowe, 


susłowe, im. nork. i t. p. 


U CENY BARDZO PRZYSTĘPNE O 


jaki dtngie tirem na Wierzch od 00 Th. 


Distalni przyjmająsię= Wykonanie b zarzaku 
Spódnice i bluzki  ... 


Poleca magazyn męskich i damskich ubrań gotowych 


| d. K. Zellermayera 


Kreszczatyk M 50 były lok. Ghodorkowskiego. Telefon 527. 


U LJ . «ij 7 ble 3 
Pigułki Morisona  ||Biurko iosoto” do” sprzedania 
przeciw chorobom żołądka, watroby [| Pit ogowska 5 m. 1. 14323 
a u m T E E E TTT 
Pigułki Morisona (|W Kurylowcach nych" n 
przeciw hemoroid., 'ierpieniom nerw, Aut PMA lekarz. , SK 
wej ar tece rajskiego. 14238 


Pigułki Morisona 

odnawiają krew, odświeżają orga” 
nizm 13582 

MORISON & Co, LONDON 

33 Euston Road 33. 
Do nabycia we wszystkich aptekach 
składach apteczn., gdzie nabywcom 
dokładny opis użycia ndziela się. 
W Kijoe io składy główne: Południo- 
wo-Rosyjskia Tow. Farmac.,A, Trepte. 


JAGR. W. ZŁOT. MEDALEM w PARYŻU. 


ESZKO 12 
NASI ODWNICT M, 
13890 


MYSTRZEGAG s1 P 
w wielkich partyach brzo- 
Wa zowe na Kij, Kow. Kol. 
Żel. poleca z dostawą i 
gwarantuje sumiea. układ, w sążnie lub 
więcej. Ceny nie wyż niż brzeg. Węgiel 
kamienny AA gatun, i drwa piłow. 
na wagę. Żydowski tarz, róg ul. Stepa- 
nowskiej Nr2 telef. 1825. 13830 


Student filolog 


lrnuj w noobied, podz poszukuje 
Lekcyi medal stka szk. RAI, zna- 
jaca francuski, niem. i polski. 
M -Włodzim. 28 m. 6. 14268 


A mz POZY EYE Z E 
H krótki 
ortepian te 

: aea 

do sprzedania za 300 rubli Swią- 
toslawska 8 m. 12 od g. Ił-ej rano do 


g. i-ej po poł. 14339 


: młody 2% lat poszukuje po- 
Lokaj sady, ma rekomona. iKoś- 
cielna kancelarya. 14341 


Bo. ioteligentna polka, poszukuje 
m cjsca przy starszych dziesiach, 
można ra wyjazd. Adr Wielka Wło- 
dzimierska Nr 47 w podw. m. 14 

14336 


DLA JUBILERÓW. 


(ssa sepias (Occa cenio) w 


uajiepszym ga- 


å rb. 50 kop., 10 t. 


h dugi gatunek 10 f. tylka 
8 r3., za 66rb. Wysyłamy za zw- 
bczeniem pocztowem, Przesyłka i «ło 
na nasz rachunek. Adres: E. Kapelusz. 
Łódz, 1 oddział poczt. Nr 25. 14367 


złowiek lat 25-0, samotny, nie ma 
środków do życia, prosi o jakiekol- 
wiek zajęcje, zra język polski i rosyj- 
ski. Wiad. ul. W.- Włodzimierska Nr 4 
m. 28. 14359 


dostar- 
czany 
tunku 
5f.za 


Student matematyk, 


były- siudent uniwersytetu watsząw- 
skiego, przyjmie kondycyę zuaz lub 
od stycznia. Przygolowujo na świade- 
ctw», maturę. Oferty: Dorpat (Jurjew 
Lifl.) Poste-restante sub. >K. D. A.« 
14369 


nenanem | ROI ZAC 


Rozkład jazdy pociągów. 


(ZIMOWY) 
Na kol. Polud.-Zachodunich: 


_ Kuryer [ i II ki. Odesa, Kiszyniów 
Elizaweigrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodz. o godz. 9 m. 46 zrana. 

Pocztowy I, IL i III kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana. 
przychodz. 0 gudz. 9 w. 

Osobowy I, [Li [II kl. Odesa, Nowo- 
sielice, Humań—odchoazi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana. 

Pośpicszny I, ll i UI kl. Odesa, 
Wołoczyssa, Wiedoń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana. 

Mieszany Il i MI kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. T m. 2b zrana, przychodzi 
og. 7 m. 35 w. 

Towarowy pośp, IV kl. Odesa 
Brześć, Znamiouka odełodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 pv pół. 


Kuryer Li Il ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. u g. 
11 m. 03 zrana. 

Pocztowy 1, IL i III kl. Mikołajów 
Klizawsigrad, Znamienka, Fastów—-od- 
chodzi o g. 11 m. 20 w. przych. o g. 
7 m. 15 zrana. 

Oscbowy I, H i III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od- 
chodzi v g. 10 m. 50 zraza, przychodzi 
og. 5 m. 59 po puł. 

Osobowy I, UI i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o g. 
7 m.40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 46 zraua. 

Mieszany IL i III kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiew, Fastów—odch, o g. 4 
m. 35 po poł., przychodzi o godzinie 9 
m. 38 zrana. 

Towurowy posp. IV kl. Sarny, Ko- 
wel--odchvdzi c godz. 10 m. 14 wiccz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Malin—od- 
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych* 
v g. 9 m. 15 zrmia. 

czniowski. Fastów IlU klasa od 
chodzi ò godz. 3 minut 32 po połndnia ` 
oprócz dni świątecznych. 

Osobowy 1, II i HI kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od- 
chodzi o godz. il m 50 w., przychodzi 
og. 7 m. 51 zrana. 

Pocztowy |, Mi ll kl, Warszawę 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wia 
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł, 
przych. v g. 7 m. 20 wieczorem. 

Osobowy J, 1I i I1 ki. Brześć, Biz- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana, 

Osobowy I, II i II kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosiaw, Zua- 
mienka, Fastów— odch. o g. 8 m. 306zra- 
na, przych. o g. 9 m. 55 w. 


Na kolei Moskiewsko-Kijow= 
sko-.Woroneskiej: 


Pośpieszny I, ll i III kl. Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briansk, odch o g. 
12 winut 15 w pał, przychodzi o g. 5 
min. 85 po poł. 

Pocztowy 1, Ili IM kl. Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briansk odch. o g- 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
35 zrana. 

Osobowy I, H i IH kl. Kursk, Wo- 
roneż odchodzi o godz. 1 w południe, 
przych. o g 4 m. 15 po poł. 

Osobowy 1, II ilI ki. Karsk — 
odch. o g. 11 wiecz., przych o godz. 7 
m. 30 zrara. 

Pośpieszny I, II i II ki. Poliawa, 
Charkow, Łozowaja, Rostów, Sowasto- 
pol- odch. o g. T m. 55 w., przychodzi 
ug. 9 m. 57 rano. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej 


